
ri
Nr. 184.
Biuro Redakcji ,Dziennika Polskiego*, ulica Batorego 

liczka 26 (przedtem Halicka 46).
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 z łr .— półrocznie 

9 %vr. — kwartalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznic 2 złr. 

przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 mare_ -  kwartalnie 12 marek 50 się ., 
do Francji, Angiij, Włoch i Szwajcar)i rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

T elefon  R edak cji 171.

Z

We Lwowie Środa daia 4. Lipca 1888.

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano

Rok XXI

P r z e M  i ogłoszenia przyjmują t e  Lwowie:
Biuro Administracji ,Dziennika Polskiego*, plac darj -cii 

liczba 6 i 7 w domn pana Kiselki; we Wiedntn, 
Hamburga, Frankfurcie nad M0nem, Berlinie, Lippku, 
Bazylei, Szwajcarji : Wrocławiu pp. Hassę., tein 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman it Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Pórei.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l 1/. centa od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Retlami w m iw c e  „Nadesłane” 20 cnt. ol wiersza.
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która wynosi:
( m iesięcznie 1 zł. 50 ct.

y] w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct.
Z'i d o n oszen ie  do d o m u  d o p ła c a  się  m iesięczn ie  

2 0  ct.
. . ( m iesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.
Za „ B L U S Z C Z *

w e  L w o w i e

dopłaca s ię :
( m iesięcznie 50 ct.
( kwartalnie 1 zł. 50 ct.

. .  ( m iesięcznie 80 ct.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 2 zł. 40  ct.

Prenumeratę ua Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko od 1-00 
każdego miesiąca.

Licznych nieporozumień i nieprzyjemności, a 
nadto znacznych sGat dla wydawnictwa, powodem jest 
ta okoliczność, iż prenumerata na „Bluszcz" najczę­
ściej nie byw a w czas nadsyłana.

Aby temu zapobiedz, zawiadamiamy szan. Pre­
numeratorów Dziennika Dolskiego wraz z dodatkiem 
„BIUSZCZU", iż nadal tylko w takim razie będą mogli 
otrzymać i „Bluszcz", jeżeli na to ostatnie pismo 
uiszcza prenumeratę przed I . lipca br. Po I . lipca 
prenum erata na „Bluszcz* stanowczo przyjmo­
w aną nie będzie.

Zwracamy przytem uwagę, źe nowi Pr‘ numera- 
torowie „Bluszczu" mogą takowy jedynie od począ­
tku każdego kw artału otrzymywać.

Nowi prenumeratorowie kwartalni 
otrzym ają na żądanie odbitkę z wyszłyeh do­
tychczas fejletonów powieści „ P o ż a r y  i z g l i ­
s z c z a , "  której ciąg dalszy drukować się będzie 
w miesiącu lipcu.

Ataki pośmiertne.
LWÓW 3. lipca.

W  ponurych podziemiach cichego kościoła 
poczdamskiego spoczywają śm iertelne zwłoki cesa­
rza Fryderyka I l i .  —  z roztoczeniem najwyższego 
blasku monarszego dla okazania całej swojej siły i 
potęgi wstąpi! ua tron niem iecki cesarz W ilhelm  
'Igi. Z d iw ałoby się, że teraz przynajmniej monar­
cha, którego się najwięcej obawiała i którego naj- 

•jefdeezniej znienawidziła gadzinowa prasa kanclerska,
, uajdzie opakuj i odpoczyuek pod zimnym  głazem . 
Tak się jedu-u nie stało. M m i. całego swojego ro- 
jalizmu i mimo głoszonego zawsze przywiązania do 
dynastii nie szczędziła ołiejaloa prasa, i trzy mywana 
tajnym sumptem rządowym, najwstrętniejszych i 
najbrutalniejszych ataków cesarzowi Fryderykowi, 
gd'’ ciężki urn złamany cierpieniem  chciał i  łoża 
buieści panować i rządzić; —  dzisiaj z tym sat i 
obrzydliwym cynizmem piwa na grób jego i ze 
wstrętną ostentacją pomija wszelkie względy ual°- 
żne^ziuarłym. Gdyuy Fryderyk III. uiczeni się ze 
swojej s fo n y  nie był przyczynił do wojennej sła ­
wy niem ieckiej, gdyby skrom jego nie był zdobił 
nigdy wawrzyn zwycięzki, gdyby na pulu walki nie 
był wraz z innymi zdobył podstaw dla odbudowa­
nych dzisiaj N iem iec, gdyby nigdy nie był cesa­
rzem, gdyby był zmarł jako najnędzniejszy śm ier­
telnik —  w)w’czas jeszcze m usiałyby dzisiejsze po­
śm iertne ataki pism pruskich przeciw jego pamięci

lcami.
Najnowszy obraz Mattjki.

* *
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obudzić wstręt i obrzydzenie. A  cóż dopiero jeżeli 
to czyni prasa oficjalna, która przy lada sposobno­
ści pod niebiosa wynosi uprzywilejowaną swoją lo ­
jalność i wyłączne przywiązanie do tronu?

M ieliśm y sposobność podać naszym czyteln i­
kom w obszernem streszczeniu znany artykuł przy­
bocznego organu księcia kanclerza, który z n ie­
słychaną zajadłością zwraca się przeciw lekarzowi 
zm arłego cesarza. Że przy tej sposobności dostało 
się kilka m iłych uwag Polakom, w tern nie ma 
dla nas nic dziwnego. Od dłuższego już czasu 
cierpią urzędowe organa kanclerskie na obłęd  
prześladowania i widzą wszędzie i zawsze intrygę 
polską Od tych halucynacyj, które pozbawiają 
spokoju i snu Nordd. A llg. Z tg . i pokrewne jej 
duchem pisma, nie mamy zamiaru ich  uwalniać. 
Zwracamy na nie uwagę, bo nas obchodzą i p rze­
chodzim y nad niem i do porządku dziennego.

N a dzisiaj zajmują nas tylko elukubracje 
oficjalne, o ile one odnoszą się do osoby zmar­
łego  cesarza Fryderyka. Sir Moreli M ackenzie, 
lekarz cesarza Fryderyka, mąż, którego zmarły 
całem  darzył zaufaniem, jest w edług organu kan­
clerskiego, podrzędnym lekarzem, fuszerem, głup­
cem, oszustem, egoistycznym i bezczelnym  szar­
latanem, ajentem politycznym, narzędziem w ręku 
pewnej kamaryli, który przybył do N iem iec, aby 
pomódz nieuleczalnie choremu Fryderykowi do 
osiąguięcia korony pruskiej i niem ieckiej —  a to 
wszystko dlatego, że M ackenzie oświadczył, jak 
wiadomo, w Haadze interwiewującemu dziennika­
rzowi, że gdybył był przyznał, iż choroba zm arłe­
go cesarza jest rakiem, wówczas byłaby z pewno­
ścią ustanowioną została rejencja. Biorąc asumpt 
z tych słów i opierając się na wyniku sekcji po­
śm iertnej, która wykazała istnienie nieuleczalnego  
raka, dowodzi N ordd. A llg. Z tg ., że cesarz F ry­
deryk, który m iał wielk o wyobrażenie o stano­
wisku i odpowiedzialności monarchy, nie byłby  
nigdy wstąpił na tron, gdyby był świadom nie­
uleczalnej choroby, z czego wynika, że istniały  
pewne osoby, którym z niedających się skontro­
lować pobudek zależało ua tein, aby osadzić go 
na tronie mimo notorycznej niezdolności do 
rządów.

Łatwo można było przewidzieć, że takie bez- 
przykładue wystąpieuie organu, o którym wiado­
mo, że odbiera luformacje a często artykuły w 
biurach kanclersk ich , musiało gorące wywołać 
wzburzenie tam, gdzie jeszcze m e zatracono po­
czucia własnej godności, gdzie bojaźń przed w szech­
władzą żelaznego kanclerza nie pozbawiła jeszcze 
umysłów poczucia sprawiedliwości i siuszuosci.

Dzisiaj mamy przed sobą odpowiedz z n ie­
których niem ieckich pism niezawisłych, które po 
wywodach organów gadzinowych do dziwnych do­
chodzą wniosków, rzucających charakterystyczne 
światło na obecne wewnętrzne stosunki N iem iec. 
F ra n k fu r ter  Z tg ., odpowiadając na niegodziwe wy­
cieczki organu kanclerskiego, zaznacza przy końcu 
swojeg > artykułu: Nowem  jest twierdzenie, że ce ­
sarz Fryderyk byłby był gotów skutkiem nieule­
czalnego raka zrzec się panowania, że wstąpił na 
tron tylko dla tego, bo |ego sam ego łudzono. Ko- 
goż się chce przekonać o tern, że mąż, który w 
drodze z San Berno pisał proklamację do ludu, i któ­
r e g o  krótkie rządy zwiększyły liczbę jego przyjaciół i 
w ielbicieli, czekał dopiero ua orzeczt m lekarza, aby 
się uznać zdolnym do rządow i Zawdzięczał on

m. wysok.) N ielada więc to sprąwa takie prze­
strzenie zapełniać, zwłaszcza, jeżeli ma się  to czy­
nić po mistrzowsku, jak właśnie w dziełach
Matejki. .

Kościuszko pod  Racławicam i m e ustępuje, 
przynajmniej w ogóle, poprzeduiui arcydziełom m i­
strza krakowskiego; w pewnej zaś mierze góruje 
nawet nad niektoremi z nich, ponieważ ich zale­
ty, o ile się do tego przedstaw ało pole, jaśnieją 
tutaj w całym blasku, podczas gdy stałe, dotych­
czasowe ich wady są w m uiejsłej liczbie niż 
zwykle.

'laz sama więc co zawsze św ietność i brawu­
ra pendzla ; taż sama iście mistrzowska ^echuika 
w m alowaniu; ten sam co zawsze mistrzowski ry­
sunek grup i figur m ęzkich ; ta sama stosunkowo 
siła i dramatyczuość przy zachowaniu prawdy , 
wreszcie, też same wysokie piękne myśli, które 
widnieją na każdym niemal kroku inimo częstego 
szwankowania w poczuciu piękna formy. I podo­
bnież ua odwrót taż sama szorstkość i twardość 
w traktowaniu typów, brak perspektywy powietrz­
nej i t. d. A le pizecież z tej dalszej litauji zna­
nych stron ujem nych nie jedna szczęśliw ie ustąpi­
ła ; uawet m iejscam i widać że zaznaczone rysun­
kiem liuje perspektywy i co do św iatlo-cieiua na­
prawdę się zagłębiają. Ustąpił również tłok zwy­
kły, tak że ua obrazie choć ludno, to jednak m o­
żna oddychać. Prócz tego, najdrażliwszy przed­
miot dla pendzla Matejki, —  kobieta, wcale tu 
nie istnieje, jakkolwiek obraz temuby się nie 
sprzeciw iał, bo scena jest już po bitwie, przeto 
czas radości i opatrunków. Szkoaa też może iż tak 
samo nie stało się z końmi, w których jak wia­
domo Matejko nie celuje, szczególniej gdy chodzi 
o takie jak tu były potrzebne, to jest lekkie i na­
turalne.

Rozpatrując obraz w ogólności, widzi się pra­
wie w pośrodku Kościuszkę nadjeżdżającego konno, 
a którego zebrana przy zdobytych armatach grupa 
kosynierów wita oznakami wielkiej czci i radości. 
Na twarzy Kościuszki także rozradowanie i w ido­
czne wzruszeuie. Naczelnik i dzielni kmiotkowie 
zdają się tworzyć wyborną spójnię; w każdym ra­
zie stanowią dziwnie sympatyczną całość, a razem  
antytezę do mniejszej, lewej części obrazu, której 
nieliczne postaci, bez najm niejszego m iędzy sobą 
związku, ,ak gdyby każdy każdemu był wrogiem, 
spoglądają z ukosa w stronę wodza i rozradowa­
nych swą zasługą chłopków. Jadący nieopodal od 
Kościuszki i także na koniu Kołłątaj obserwuje 
uważnie i jednych i drugich. W g łęb i De i wzgó-

może po części angielskiemu lekarzowi wstąpienie 
na tron, ale nie bez lub przeciw swojej woli. 
Śmielej jeszcze występuje przeciw wywodom pisma 
bismarkowskiego B erliner Tageblatt, który p isz e : 
Jeżeli podług zdania organu kanclerskiego, cesarz 
Fryderyk, który, jakto okazała sekcja, cierpiał na 
nieuleczalnego raka, dzierżył nieprawnie koronę nie­
miecką, jeżeli w istocie był cesarzem N iem iec i 
królem Prus nie z łaski Bożej, ale z łaski Ma- 
ckenzie’go, wówczas okazałyby się skutki następu­
jące : Am nestja byłaby bez prawnego skutku, hra­
bia Blum enthal nie byłby feldmarszałkiem , książę 
Radoliński —  księciem , hrabia Herbert Bism ark—  
pruskim „ministrem sta n u , hrabia Rantzau —  
pruskim posłem  w M onachjum , ministro­
wie Friedberg i M aybach —  sdachcica- 
mi i kawalerami orderu Czarnego O rła , 
a w końcu byłby jeszcze pan Puttkamer w pra- 
wnem posiadaniu teki pruskiego ministra spraw 
wewnętrznych. Takie okropności m usiałvby się 
niechybnie ikazać, gdyby teorja N ordd. A llg . Ztg. 
polegała na prawdzie. W istocie okropności! 
Zdt !e nam się jPduak, że nie trzeba koniecznie 
wszystkich z teoryj organu ranclerskiego w ycią­
gnąć konsekwencyj, aby do nich dojść. Sam fakt, 
że organ je półurzędowy, stojący pod tak wysokim  
patronatem produkuje, jest okropnym.

Kiedy nastąpi rozbrojenie?
Znany ze swego pesym izm u w kwestjach  

a u s t r o  - n i e m i e c k i e g o  s o j u s z u  autor 
leaderów  w wiedeńskim  tygodniku W iener Sonn- 
u. M ontags Z ig ., podpisujący się zawsze- pseudo- 
nym em  A ustriacus, w ystąpił w ostatnim num e­
rze z artykułem pod powyższym nagłówkiem , który 
zawiera w sobie rzeczywiście tyle trzeźwej a rze­
czowej krytyki stosunków „przyjaźni" sprzym ie­
rzonych ze sobą dwu mocarstw, jest niezawodnie 
tak dalece na czasie wśród bałwochwalczego jcultu 
z tej i tamtej strony Litawy dla ks. Bismarka i 
jpgo polityki, iż uważamy za stosowne przytoczyć 
dosłownie ten głos... przecież na wskroś austrjacki 
i n iem ieck i! N ie zrażą nas nawet przekonanie, 
że swoją drogą g łos ten jest w obecnych stosun­
kach „głosem  wuła;ącego na puszczy"...

„Jak narodziny Zbawiciela, jak święto Bożego 
Narodzenia —  rozpoczyna p. A ustriacus  rzecz 
swoją —  tak i wstąpienie nowego cesarza n ie­
m ieckiego na tron, ma oznaczać pokój, pokój dla 
wszystkich lu d ów , których życie polityczne 
sterowane bywa z tego ns świat cały w ynio­
słego pagórka piasczystego nad Spreją— opiewanego 
niedawno temu —  co prawda, przez usU  niezupeł­
nie bezstronne — jako pierwsze miasto ua kuli 
ziem skiej. D otychczasowe m anifestacje W ilhelma 
I i-g o , zdradzające aż nadto iw ie pazury kanclerza 
niem ieckiego, zabrały z pewną troskliwością z pro­
gramów W ilhelm a 1. i Fryderyka III. to wszystko, 
co okazało się w swoim  ezasiejako w łaściwe i sku- 
teczue dla opiuji publicznej. Na czele tych przy­
rzeczeń wszystkich stoi zapowiedź pokoju, która w 
ustach nowego cesarza bez porównania większe ma 
znaczenie niżeli poprzednio —  ponieważ pochodzi 
Właśnie od m łodego monarchy. który w edług  
wszelkiego przypuszczenia, ma długie rządy przed 
sobą. Bod W ilhelmem  I., był to z natury rzeczy 
pokój zawsze tylko prowizoryczny —  natomiast 
pod W ilhelm em  II. wzrasta on ponad wszelkie

prowizorja. Pokój zdaje się być tedy trwale zape­
wnionym ! Zwiastowanie to rozgłoszono wśród 
dźwięku wszystkich dzwonów dziennikarskich na 
całym  św iecie —  i oto w czasach pom awianych o 
sceptycyzm , chętnie dają wiarę temu zwiastowaniu, 
jakkolwiek fakta, przed któremi nawet sam kanclerz 
niem iecki uginać się musi, wręcz i stanowczo temu 
przeczą...

Pokój jest zapewnionym —  twierdzi n iem ie­
cka mowa tronowa —  ponieważ każdy burzyciel 
pokoju musi się liczyć z w ielką potęgą militarną 
N iem iec. A  N iem cy sa m e , pomimo swej nieza­
przeczonej m ocy m ilitarnej , są dla każdej inicja­
tywy wojennej w ro g ie , tysiąc bowiem  powodów  
odradza im ponownych zapasów bojowych. Po zdo­
byczach wojskowych musi dziś przyjść kolej na 
moralne. N iem cy nie czyhają na nowe zdobycze, 
ponieważ skonsolidowanie starych wymaga jeszcze  
sporej roboty. W  krótkich latach poryły one ręką 
rewolucyjną tak gruntownie wszystką ziem ię na 
kontynencie, że mówiąc bez ogródki, ani jedno 
państwo nie pozostało ze sąsiadem  w pokoju i gdy 
raz już dostały się na sam szczyt Europy, całkiem  
naturalnie objawiają kierunki konserwatywne. Sto­
jąc ua czele, nie potrzebują przecież nikogo strą­
cać z tego górującego stanowiska —  ni< potrze­
bują wołać: óte-toi! ponieważ i bez tego zajmują 
najlepsze m iejsce.

N iem cy pragną pokoju nietylko dla siebie, 
lecz także —  prawda, że nieco z m niejszą już 
energją —  dla in n y c h , m ogłyby bowiem łatwo  
zachwiać się same, gdyby inne kraje, będące n ie­
jako podwalinami wyniosłej ich  p ozycji, popadły 
naraz w zam ieszanie.

Ginach polityczny, w  którym, w braku jakiego  
lepszego, ludy europejskie mieszkają obecnie, me 
jest strzeżony silnem i i fundamentainemi ruurami 
głębokich i trwałych interesów ludów poszczegól- 
n y c n , lecz spoczywa on raczej na Kamieniu w ę­
gielnym  p r u s k o - u i e m i e c k i e j  h e g e m o -  
u j i ,  jest „kuusztykiem" architektonicznym , który 
podtrzymują p a p i e r o w e  t r a k t a t y .  W szę­
dzie widzi się jaskrawe kontrasty, głęboko wko- 
rzenioue antagonizmy, które rozdzielają państwa, 
a jednak nad Spreją m ówią o s o l i d a r n o ś c i  
tych państw. Wodzą się za łb y  —  tymczasem w 
Berlinie zapewniają, że ci ludzie leżą sobie w ob­
jęciach ! W szyscy uczestnicy europejskiego kon­
certu są mniej lub więcej zakatarzeni, a mimo to 
Bismark prawi kompnm enta o pięknym  ansamblu 
ich  głosów-. Kanclerz niem iecki —  jak się sam  
zw ykł chw alić —  utrzymuje rów nowagę europej­
sk ą , lecz wygląda przytem jeno jak nadzwyczaj 
śm iały i zręczuy linoskoczek. Trzebaby tę sztukę 
podziwiać, gdyby ona nie obudzała w widzu trwogi 
śmiertelnej 1 Traktaty, na których opiera się te­
raźniejszy prawno-państwowy żywot mocarstw e u ­
ropejskich, byłyby mistrzowskiem dziełem  by­
strej dyplomacji, gdyby jeno były czem ś na kształt 
jeu  d 'e sp r it , od którego bynajmniej nie zależy 
szczęście ludów...

Popatrzmy tylko na sojusz austro-niem iecki i 
na ostatnią m owę tronową niem iecką. Traktat z 
r. 1879 jest tak wystylizowany, że oto w jedynej 
dla Austrji aktualnej sprawie, tj. b u ł g a r s k i e j  
i w ogóle w s c h o d n i e j ,  pozostawia on N iem ­
com kompletnie wolną rękę. W ten sposób jest  
dla cesarza niem ieckiego m ożebnem , w danym  
razie, nie naruszając wcale „wierności n iem iec­

kiej", kupić sobie przyjaźć Rosji, i w ten sam  
sposób pozwalają —  wyrażając się słowam i mowy 
tronowej —  istniejące z Austro-W ęgram i umowy 
na troskliwe pielęgnowanie przyjaźni N iem iec z 
Rosją, która to przyjaźń —  jak rzeczona mowa 
tronowa dalej konstatuje —  o d p o w i a d a  intere­
som N iem iec —  s p r z e c i w i a  się atoli —  ;ak 
nam zauważyć należy, interesom  Austro-W ęgier.

Jeśli taki stosunek N iem iec do Austrji ma 
nazywać się „przyjaźnią", w takim razie słow o to 
ma w dyplomatycznym wokabularzu Bismarka cał­
kiem inne, zupełnie oryginału* jakieś znaczenie, 
m ogące łatwo być źle zrozum ianem ... Podobnie 
dzieje się z wyrazem : „pokój", który w dzisiej­
szych czasach nie oznacza już owego naturalnego 
i żywotnego produktu interesów harmonijnych, lecz  
dziw nie oryginalny stan chw ijjności i niepewności, 
zawarankowany rozwojem m ilitarno-teelinieznycli 
czynników. Ongi będąc okresem bezpiecznego spo­
koju —  dziś oznacza „pokój" ciszę przed... burzą ! 
W niem ieckiej m owie tronowej czytaliśm y : „Na­
sza armja winna zapewnić nam pokój..." —  oto 
ostatnie słowo wielkiego męża stanu, tak samo jak 
w edług pewnej metody pedagogicznej, k i j  jest  
alfą i om egą szkolnej mądrości.

Państwa pokazują sobie zęby, aby nawzajem  
sobie imponować. Zbroją się i zbroją bez końca i 
miary. Dla udoskonalenia wojskowych narzędzi 
morderczych urządza Europa w yścigi, których mety  
na razie przewidzieć niepodobna. Przygotowują się 
ustawicznie do wojny, aby módz używać pokoju, 
lecz ta „pokojowa praca", o której niem iecka mowa 
tronowa wspomina, zasadza się wyłącznie na g o ­
rączkowej produkcji repetjerek. Trwały pokój, który 
się dziś do nas uśmiecha, jest jeno uwiecznieniem  
kolosalnych kredytów wojskowych.

I dziwni zaprawdę są ci m arzyciele, którzy w 
obliczu wszystkich tych przygotowań wojennych, 
śpiewają na cześć wschodzącego słońca pokoju; 
oryginalni w swoim rodzaju wróżbici i jasnow idzą­
cy, którzy powszechnym skargom przeciążanej po­
datkami ludności akompaniują meJodją pokojow ą! 
Lecz śm iesznym  już idealistą, jeżeli me wprust 
biednym szaleńcem trzebaby nazwać każdego, który 
wśród obecnej wielkiej maligny pokojowej chciałby  
naraz wystosować do wyroczni, rezydującej ua 
berlińskim trójnogu, następujące pytauie: Kiedy
też nastąpi rozzbrojeuie g"
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Odrodzenie związku niemieckiego.
W ciekawy sposób komentują publicyści Vo- 

syjscy niem iecką mowę tronową. Notecie W^ertiia 
zam ieściło w ostatnim numerze artykuł pud po­
wyższym tytułem , z którego przytaczamy kilka u- 
stępów, aby czytelnicy sami m ogli osądzić, jak 
daleko posuwa się prasa rosyjska w sw ych dom y­
słach.

„Program polityczny nowego władcy N iem iec, 
pisze JSoicoje \Y rcm ia , zaczyna się wyświeliac. 
Jakiewj środkami nowy cesarz dążyć będzie do 
urzeczywistnienia swego celu , pozostaje to taje­
m nicą p rzyszłości, ale sam cel coraz jaśniej się 
zarysowuje.

„Mowa tronowa przeniknięta jest id e ą , która 
przebija i w artykułach współczesnej prasy n ie ­
m ieckiej , a której me wypada jeszcze teraz o- 
twarcio wypowiadać. A le łatwo jej dom yśleć się 
z tego całkiem  nowego osw ietleu ia , w jakiem
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Czytelnicy nasi znają już treść tego wielkiego  
dzieła, akiem mistrz Matejko terni dniami znowu 
wzbogacił sztukę polską. M ówiliśm y o niej gdy 
obraz był dopieio wystawiony w Krakowie, a ob e­
cnie, gdy do nas zawitał, przypom nieliśmy ą po­
nownie. Zresztą i skądinąd nie brakło różnych  
publikacyj z opisami zarówno ogólnego układu |ak 

pojedynczych grup lub ważniejszych postaci te­
go wspaniałego utworu. Pozostałaby zatem strona 
techniczna do rozpatrzenia. Zadauie takie, o ile się 
znachodzi ułatwione przez to, że prace Matejki już 
od dłuższego czasu m e vi ie le między Sobą się róż­
nią, to przecież z drugiej strony przedstawia nie 
m ałe trudności, ponieważ owe liczne opisy treści 
i układu przesądziły w wielkiej części techniczną  
ocenę formy. Bezwzględny eutuzjazm, jaki się siu- 
sznie należy zwycięztwu nad w rogiem  Ojczyzny, 
przeniesiono żywcem  na formę, w jakiej to zwy- 
cięztwo zostało wyrażone, a uczyniono to me na 
podstawie wyniku z porównania, lecz od razu, 
z góry. Zwycięztwo takie to rzecz najwrższa, naj­
piękniejsza —  zatem i obraz który je  przedstawia 
jest najwyższy, najpiękniejszy. W ten sposób co 
prawda wolno się zachwycać, lecz tak rozumować 
żadną miarą nie wolno, nawet wtedy, gdy chodzi 
o obraz samego Matejki. Zresztą, dzieło o którem  
mowa jest samo w sobie tak wielkiej war iści, że 
bez podobnych pochw ał obejść się potrafi, a do 
pozyskania sławy bynajmniej nie potrzebuje abdy­
kacji z trzeźwego rozsądku i bezstronności, tak 
samo, jak tego nie potrzebowały poprzednie d* ła  
Matejki mimo sw ych licznych i w ielkich wad.

N ow e to płótno krakowskiego m istrza jest, 
jpk wiadomo, największe, jakie dotychczas wyszło 
z jego pracowni. Wynosi bowiem prawie 10 m e­
trów długości a przeszło 4 '/a metra wysokości, 
w ięc obejmuje powierzchni czterdzieści kilka m e­
trów. N ie m ówiąc tedy o freskach, które niekiedy  
z rozmiarami prawie się nie liczą, to tak ogro­
m nych płócien istotnie n iew iele się znachodzi —  
wyjąwszy naturalnie różne zagraniczne k o lo sy : 
rzymskie, w eneckie, wersalskie czasem  aż kil­
ka razy większe, jak u. p. R a j  Tintoretta w we- 
peckim  pałacu dożów, obejmujący powierzchni 
dwieście kilkadziesiąt metrów ^251 m. dług., 10 2 J rza, po których snują sij sylwetki oddziałów mo­

skiew skich w u c ie c z c e ; ua pierwszym planie ró­
żne epizody wojenne ; kilku jeńców m oskiewskich, 
prowadzonych przed w o d za ; szlachcic umierający 
na ręku chłopka a przed nimi klęczący kapucyn; 
dalej chirurg obozowy opatrujący rannego, wre­
szcie trupy Indii koni, szczątki zbroi, odzieży itp.

U-vaga wszystkich naturalnie szuka najprzód 
głów nego bohatera i rzecz prosta natychm iast go  
znachodzi. A le w tej chwili następuje jakieś na­
g łe  zachwianie. Jego strój jasny to nie tradycjo- 
nalna czamara, lecz kurtka jedwabna w paski, 
z miękkim żabotem, z czerwoną westą. Jego twarz 
to nie oblicze Kościuszki! Któż on ted y?  W ido­
cznie jednak Kościuszko. Z początku jest się n ie­
m ile dotkniętym. Pomału, przy dalszem rozpatry­
waniu, m łodzieniec ów ubrany po amerykańsku, a 
z polską ułanką w ręku, zaczyna się dorabiać w zglę­
dów widza. Ruch jego  pełen wdzięku, twarz p u l­
chna biała i rumiana, rysy, choć żadne, to w n ie­
których szczegółach po troszę przypominają K o­
ściuszkę, w reszcie jego wielkie, wilgotne, żywo 
patrzące się oczy, robią na wszystkich prawdziwie 
sympatyczne wrażenie. Z tein wszystkiein, co do 
tej zamiany zdania są bardzo podzielone. Matejko, 
jak nas objaśniają, wziął wzór do sw ego K ościu­
szki z jakiejś starej miniatury, niby autentycznej. 
A lez i z« yk łe wizerunki bohatera nie były zape­
wne zm yślone, a gdy się pod okiem  osobisty'h  
znajomych i przyjaciół Kościuszki przyjęły po- 
wszechuie i utarły U k w Polsce jak i w całym  
św iecie, to ich  powaga jest nierównie większa niż 
owej miniatury. Kościuszko w tej nowej fi/.jonomji 
wielu się osobom podobał i bardzo ; nie pytanie 
czyby się cieszy ł ezyjem ikolwiek względam i, gdy­
by mu zabrakło tego wszystkiego, co posiada w y­
łącznie od Matejki, albo naodwrót, czy Kościus ;o 
w zvn- łym  swym  typie, lecz ożywiony genjalnym  
pendziem Matejki nie byłby wyższą i potężniejszą 
kreacją ne ten którego widzimy na obrazie ? Zt.;d 
też w iele osob uje g 0(jzj sję na tę zmianę, a do 
nich i my się zaljczanQv Zamiast tedy tej nowej 
fizjonomji, niby jakiegoś limfatyczncgo Hamleta, 
wohmy stanowczo owo kościste, sm agła we, ener­
giczne litew skie oblicze, jakio dotychczas powsze­
chnie nadawano Kościuszce, —- słow em  ów typ 
jaki już przez w iek cały wszyscy od dzieciństwa  
uczyliśmy się i nauczyli znać i kochać.

Oo do jeneralskiego munduru am erykańskie­
go, to nas on w ielce nie dziwi, gdyż nawet podo­
bno rzeczyw iście Kościuszko wtedy czas jakiś go 
używał. A faktem jest że tak jak ten mundur nie 
odstręczył ani jednego kmiotka pod Racławicam i, 
wk samo potem, niestety, sukmauka swojska nie

pociągnęła więcej z nich żad n ego! Lecz jeśli 
Matejko „zgoduie z historją" uważa/ za stosowne 
ów mundur zachować, to dlaczego zara.em , n ie­
zgodnie z historją przedstawił Kościuszkę, podów­
czas blisko 50-letm ego, jakim ś nieledwie m łodzień­
cem ? Jestto widocznie wynik tej ulubionej sym ­
boliki mistrza krakowskiego, z którą, jak wiadomo, 
uiezawsze do ładu dojść można. Czy zaś ona po­
trzebna i to tak często —  to kwestja.

Natom iast, żadnej kwestji co do konia na 
którym siedzi Kościuszko, gdyz z wyjątkiem bar­
dzo udatuego łba i św ietn ie malowanego rzędu, 
biedue to zwierzę ma tak niefortunne nogi i prze­
dnie i zadnie, że należałoby pom yśleć o ich  prze­
robieniu. Przy tej okazji dodajmy, że toż samo 
wypada co do konia, na którym siedzi Kołłątaj a 
który jest jeszcze gorszy, jak również co do w y­
suwającego się troszkę z pomiędzy tłum ów gn ia ­
dosza czy kasztanka, który znów nogę przednią ma 
nazbyt skręconą. Przeróbki takiej podjąłby się 
zapewne kto ze specjalistów, rozumie się za wolą 
mistrza Matejki, a na tern najnowsze arcydzieło  
tegoż w id eb y  zyskało.

Napatrzywszy się długo a chciw ie na g łów n e­
go bohatera, zakląwszy nieco na jego konia, zw ra­
ca się zaraz całą swą uwagę na wielką grupę ko­
synierów, z pośród których bardzo wybitnie wy­
różnia się Głowacki. Ten stanął silnie, po ch łop ­
sku, na ooiedw ie nogi; rękę. w której trzyma kra­
kuskę, oparł na armacie, w idocznie na tej w łaśnie, 
na której tąż samą krakuską przygasił tlejący już 
lont kanouiera. Gest taki może nieco próżny, ale 
mu każdy łatwo ro wybaczy, bo ta krakuska na 
armacie to herb jego dzielnej duszy i dopiero 
przed chwilą tak św ietnie zdobyty. N ieledw ie też 
widać w tym człowieku poczucie, że dokonał cze­
goś wielkiego i że jeszcze jest sam pod wrażeniem  
sw ego czynu; to zaś poczucie m im ow iednie go 
zmienia. On niby chłop jak jego towarzysze, a 
przecież tak wielce góruje nad n im i; uawet twarz 
jego mimo rysów zwyczajnych jakiegoś wyższego 
nabiera charakteru; gdy zaś inni rzucają się na­
przód, on stoi spokojnie przy swojej armacie, 
z jakąś widoczną pewnością, że i tam go dosięguie 
oko naczelnika. W ten sposób doprawdy m usiała  
się urodzić prawdziwa szlachetność na św iece. —  
Reszta zaś chłopków zachowuje sie po swojemu. 
Ten nisko do nóg się kłania, tamten rzuca czap­
ką w górę, iony zabiera się do jakie*ś owacji, 
iuuy zuow krzyczy w uiebogłosy z radości m acha­
jąc rękami, a ten sposób tłom aczenia swych wez­
branych uczuć, znajduje najwięcej naśladowców  
choć z ocłniennem . fiesta  nr N ieledw ie słychać

jak wszyscy razem mówią, chcąc się wzajem prze­
krzyczeć i pomagając subie —  szczegół żywcem  
z natury pocnwycouy — robieniem co się zdarzy. 
W ięc ten ociera kosę z krwi, uiebacząc w roztar­
gnieniu, że Subie waia bieiuicńką sukmanę; iuuy 
bezmyślnie wymachuje po ziem i moskiewskim  
sztandarem itp. A  wszystkie ich ruchy tak rdzen­
nie chłopskie, tak zdumiewająco prawdziwe jak 
tylko możua wyobrazić sobie. Guz zas dopiero 
mówić o ich  łizjoguomiach tak uderzających na­
turą i prawdą! A  m e  należy zapomnieć, ze tu ch o ­
dzi o prawdę, nie faktów zwyczajnych, lecz w ła ­
śnie nadzwyczajnych. P rzej chwną lud ten cały  
roznosił śm ierć bez pardonu, sifcM żyw cem  co k o ­
sy starczyło i jeszcze nie imał czasu ociiłonąc, 
jeszcze Caiy zziajany, spocony, zmęczony trudem 
niesłychanym , a pod wrażeniem zwycięstwa i ua 
widok uwielbianego naczelnika m e czuje tego n a­
wet. 1 to właśnie wszystko, cały ten jeszcze m e 
uciszony szał straszny, to ogromne a bezwiedne 
fizyczne zm ęczenie w owej radości uajwyruzuiej 
widać. Lecz ua tern nie kuuiec. Bystrusc obser­
wacji artysty obdarzyła nas tu czem s jeszcze. Ulu 
pjrnim e tak wielkiego a grom kiego uniesienia m a­
sy, niektóre indywidua żadnego w nieui udziału 
nie biorą, lecz z całym wegetacyjnym spokojem, 
albo się tylko przyglądają jak zwyczajnemu i w ie­
le  zajmującemu widowisku, albo się oddają całkiem  
innem u zajęciu, nawet me patrząc co się w koło 
nich dzieje. To znowu nadzwyczaj iralna chara­
kterystyka nmysłow prostaczycu. Żywioł ten ma 
szczególniej dwóch przedstawicieli doskonałych. 
Jeden z nich oboma łokciam i oparty o armatę 
przygląda się w najspokojniejszej zadumie. Drugi 
zaś, odwrócony grzbietem  łd  całej gromady, m i­
mo że także kosynier, ostrzy w najlepsze swą ko­
sę pykając sobie fajeczkę i z lekka oddmucuując 
dymek, który mu w |e g j  robocie zawadza. A  co 
za typ, co za typ niezrównany! Dla kontrastu, 
mamy i odrobinkę żywiołu wprost przeciwnego, 
nerwowego, m ianow icie po za grupą clliopkuw  
wyziera oszołom iony z nazbyt wielkich i zanadto 
dlań silnych wrażeń żydek, zapewne areudarz, wy­
wijając jarm ułką z uciechy.

Ta to grupa kosynierów stanowi w edług nas 
najznakomitszą i bezwzględnie najlepszą częśc obrazu. 
Ona to w całej pełni jest obmyślana i traktowana 
po mistrzowsku. Szorstkość pendzla Matejki używała 
tu sobie całej swobody. To też niektórym ti arzom 
D p . kosyniera krzyczącego z poduiesiouem i rękami 
i kilku innych obok niego, nawet zbiiska przyglą­
dać się nie można, bo wydałyby się jak m asu  
i  terrakoty zeschłe i popukane. Dopiero Hięc z cu-

m

=s=

fp*_-

p -  

&  -

£  i «(
Sr
K t
S r-sf

r **+ v
^ o

H
&
*“•-*  ł— r*

o  £
£  *% »5-. e*
£  CS*  „
-  •*2? o3 i
W Uh
ZS



2 uzujSNNIK POLSKI * dnia i. Lipca 1888 r.

O
<M

'B
c -

M
c3

* o
co
O

£

CO
O

c3
a

o
<D
SI
*h
P h

c d
* *

■

a
4 3
O

4 d
o

jao«  S
»  ® -  ak et *•^ £ ®

*"75

mowa tronowa przedstawia przymierze N iem iec  
z Austrją.

„Przymierze to nabrało teraz znaczeu ia , ja­
k iego dotąd nigdy nie m ia ło : odtąd ma ono być
nietylko rękojmią pokoju europejskiego, lecz testa­
mentem historji n iem ieck iej, sprawą narodowo- 
n iem ieck ą, zgodną ze starodawnem, "tradycyjnem  
prawem międzynarodowem.

„Do r. 1866 jedność N iem iec i Austrji była  
niezaprzeczalną ze stanowiska międzynarodowego. 
Dzisiaj otwarcie wypowiedziana m yśl zlania A u- 
strji z N iem cam i m ogłaby w yw ołać sensacyjne 
spory, które mowa tronowa jak gdyby chciała  
uprzedzić i z gory | ozbawić wszelkie zarzuty zna­
czenia i siły , uznając przymierze austrjacko-nie­
m ieckie za podstawę równowagi europejskiej.

„Zadaniem nowego panowania w N iem czech  
będzie dokończyć d z ie ła , zjednoczenia N iem iec. 
Do celu tego nowy władca prawdopodobnie zm ie­
rzać będzie drogą stopniowego organicznego zla­
nia iustytucyj politycznych Austrji i N iem iec... 
Dzienniki niem ieckie nie bez kozery wzywają 
N iem ców, aby skupili sw e szeregi w celu „nowej 
bogatej w przyszłość d z ia ła ln ośc i/

„W obec takich zadań niewątpliwą jest rze­
czą, że Niem com  w iele zależeć musi na utrzyma­
niu pokoju i przyjaznych stosunków z Rosją D la  
t e g o  t o  n o w y  c e s a r z  n i e m i e c k i  t a k  
s k ł o n n y m  j e s t  o d n o w i ć  t r a d y c y j n ą  
p r z y j a ź ń  z R o s j ą . . .  należy się spodziewać, że 
przyjaźń ta w dziedzinie św iatowych stosunków  
politycznych zaznaczy się odgrodzeniem  interesów  
niem ieckich i rosyjskich w światach germańskim  
i s ło w ia ń sk im /

Ostatnie słow a zdradzają rosyjskiego pansla- 
w istę, który chętnie rzuca się w objęcia przyjaźni 
pruskiej, odstępuje Prusom N iem ców  austriackich  
w nadzei, iż uda mu się ujarzmić cały świat s ło ­
wiański. Za w iele p ośp iech u !

Z teki prawnika.
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W  §. 175 pk., który podaje, kiedy wolność 
osobista m oże być ograniczoną, dopatrzeć się mo­
żna trojakiego celu. jakiego dopiąć chciał ustawo 
dawca w interesie karzącej sprawiedliwości, a to : 

ustęp 1., zarządzający uw ięzienie tych, których 
przydybano na gorącym uczynku lub na pozosta­
waniu w ścisłym  związku —  tudzież

ustęp 2. zarządzający uwięzienie tych, którzy 
zrobili już przygotowania do ucieczki, albo nie 
mają stałego m iejsca zamieszkania, jak w łóczę­
gi itp. —

mają niezawodnie na celu zabezpieczenia spra­
w iedliwości karzącej pod w zględem  i d e n t y c z ­
n o ś c i  osoby i d o p r o w a d z e n i e jej do za­
służonej kary.

Zdawałoby się wprawdzie, że ustępowi pier­
wszemu pizew odniczy myśl, iż schwytany na go­
rącym uczynku ma być przyaresztowany raczej 
z powodi wywołanego publicznego zgorszenia, ani­
żeli z .powodu zabezpieczenia się co do identycz­
ności. Ze tak nie jest, świadczy przepis §. o ust. 
z 27. października 1862 1. 87, który wyraźnie na­
kazuje że z powodu wywołanego czynem karygo­
dnym w i e l k i e g o  publicznego zgorszenia ani 
chwilowe zatrzymanie w areszcie, ani areszt śled ­
czy nie mogą m ieć m ieisca.

Ustęp 3. §. 175 p k , zarządzający uwięzienie  
z powodu, że ktoś już usiłow ał utrudnić śledztwo 
albo zacierać ślady zbrodni przezr zmowę ze św :ad- 
kami, znawcami iub w spółobwiniouym i, albo jeżeli 
zachodzi u z a s a d n i o n a  obawa, że się to sta­
nie —  ma widocznie na celu zabezpieczenie spra­
wiedliwości karzącej pod względem  i d e n t y c z ­
n o ś c i  czynu, aby ją wprawić w m ożność spra­
w iedliw ego ocenienia faktu.

Ustęp 4., zarządzający uwięzienie tych, co do 
których s z c z e g ó l n e  o k o l i c z n o ś c i  uza­
sadniają obawę, że c z y n ju ż  popełniony powtórzą, 
albo usiłowany lub zagrożony wykonać są zdolni —  
ma na celu zapobiedz dalszym uadwerężeniom  
ustawy i jest po części także przepisem prewen­
cyjnym.

Otóż zapewnienie sprawiedliwości karzącej :
a) 'dentyczności osoby w celu jej ukarania, b) 
identyczności faktu w celu jego sum iennego zba- 
dauia i ocenienia, c) i zapobieżenie" dalszym czy­
nom karygodnym, to są powody do ograniczenia 
wolności osobistej, to jest cel §. 175 p. k.

N ikt, nawef 7 - t - n a j s k r a j n i e j s z y c h  zasad 
wolności, nie odmówi słuszności tem u przepisowi, 
ale każdy domagać się będzie jego ścisłego  w y­
konania, ale zawsze tylko wtedy, gdy /uchodzą  
wszystkie wymogi tego przepisu.

N ie powoływanie się na jeden lub drugi 
ustęp §. 175 p. k. ma być podstawą do uw ięzie­
nia, lecz istnienie warunków paragrafem tym okre- 
ślouyeh, a należycie udowodnionych, może służyć 
za podstawę uwięzienia. Tymczasem praktyka tak 
dalece się odzwyczaiła od zbadania tych nieod­
zownych warunków, że nigdy nie spotykamy się 
w nakazach uwięzienia nawet usiłowania uzasa­
dnienia §. 175 p. k. ; przeciwnie w tak zwanym  
„arkuszu korespondencyjnym 1*, zawierającym w nio­
ski prokuratora do sędziego śledczego, figuruje 
tylko naga cyfra §. 175 p. k. i ta skorupa bez 
treści dla sędziego śledczego, który rzadko kiedy 
ma gust sprzeciwić się wnioskowi prokuratora, 
jest w ystarczającą, by przychylić się do 
wniosku, a w dodatku stronę, która zamierza 
się odwołać do władzy wyższej, pouczyć z ojcow­
ską pieczołowitością, „że śledztwo przez to się prze­
wlecze, że to n i c  n i e  p o m o ż e  i źe tak w 
krótkim czasie będzie u koń czonem / Zaiste rzecz 
zdumiewająca, że wyższa instancja nie istnieje na­
wet dla pocieszenia stron ! Z rezygnacją tedy pod­
daje się poszlakowany losowi, któremu, jak mu po­
wiadają, „z pewnością" żadna wyższa władza nie 
zaradzi" i teraz rozpoczyna się dopiero s z u k a n i e  
za zbrodniarzem, czyli w teorji zwane śledztwo. 
W szelka komunikacja m iędzy poszlakowanyin a 
jego rodziną i obrońcą, m iędzy świat m i jego 
iu eresem, jakby nożycami przecięta, a człowieka  
takiego przejmuje uczucie, jak gdyby się tylko w y­
łącznie i jedynie był urodził dla kryminału, by go 
słuchano, zamykano, pytano i sądzono, a w końcu 
uwolniono i wypuszczono lub też i na karę zasą­
dzono, która atoli nie wynosi w ięeei, aniżeli trzecią 
albo czwartą część tego, ile przebył w areszcie  
śledczym , który go materjaluie i moralnie zruj­
nował.

Czy by skutki te i ówczas w tak straszuej 
szacie wystąpiły, gdyby §. 175 pk. zastosowano 
tylko wówczas, gdy ustawodawca chciał tego isto­
tnie, stanowczo nie. Czyby na tern sprawiedliwość 
karząca lub społeczeństwo cierpiały, gdyby mniej 
ludzi w areszcie śledczym  przytrzymywano ściśle 
wykonując przepis §. 175 7 Z pewnością nie —  
owszem i sprawiedliwość i społeczeństwo na tern 
zyskałyby.

Przywilej. Rząd udzielił Stanisławowi Gabrye­
lowi Kotwicz Kalickiemu we Lwowie, wyłącznego 
przywileju na mineralne smarowidło do skór (M in c ra l-  
Lcrlerschmicrc).

Temperatura, barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura ubiegłej doby była +  12'6°C., najwyższa 
była przedwczoraj w południu, najniższa zaś wczoraj 
w nocy ; pierwsza wynosiła -j- 17'0°C., druga 
- f  10-6"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr o zmiennym kierunku mię Izy 
W a N, średnia temperatura doby około I2"C., stan 
nieba zmienny, . powietrze wilgotne, deszcz przerwami.

Wystawa obrazu „Kościuszko pod Racławicami" 
przedłużoną została do 15. lipcabr. W piątek zwidziło 
1873. osób w sobotę 804, w.niedziclę 1. lipca 1100,
w poniedziałek po 50 et. .5& osób.

K K O N IK A .
Wiadomości osobisto. P. Adam U l a n o  ws k i ,  

asystent tutej. uniwersytetu, wyjechał do Wiednia 
dla spisania kontraktu z pewnym uczonym celem 
uorganizowaDia naukowej ekspedycji do Kamerunu.

Kalendarz. Środa (4 .) : Józefa Kalas. Wj«li- 
sława. Wschód słońca o godz. 4 , zachód o godz. 
8. min. 9.

Rezygnacja. Długoletni burmistrz miasta Sta­
nisławowa, dr. Ignacy Kamiński, zawiadomił wczoraj 
Wydział krajowy, iż rezygnuje z posady burmistrza. 

Komitet I. leczniczej koionji w Rymanowie
zawiadamia, „że uczniowie, którzy za pośrednictwem 
swej dyrekcji nie otrzymali dotąd uwiadomienia, czy 
zostali przyjęci . do koionji leczniczej, a nie podali 
byli swego adresu, mają się bezzwłocznie zgłosić do 
sekretarza komitetu tejże leczniczej koionji".

Podając powyższe zawiadomienie jesteśmy w mo­
żności donieść, iż komitet udał Ac do pośrednictwa 
gazet z tego powodu, iż jedna z dyrekcyj gimn. pi­
smo do niej adresowane a zawierające powiadomienie, 
dotyczące uczniów tegoż zakładu zgłaszających się do 
koionji leczniczej —• zwróciła bez rozpieczętowa- 
nia, mimo że na kopercie znajdowała się urzędowa 
pieczęć leczniczej koionji.

Przeniesienia Dyrekcja poczt i telegrafó v prze­
niosła asystenta pocztowego, Maksymiljana Dyduszyń- 
skiego, z Krakowa do Lwowa.

Dar. Cesarz udzielił gminie Czajkowa, w po­
wiecie mieleckim, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 100 złr.

Z armji. Podporucznik rezerwowy w 3 pułku 
ułanów Rudolf Komorzyński (Gzczyński, mianowany 
porucznikiem-audytorem rezerwowym.

Elew wojskowo lekarski I. klasy w rezerwie 
dr. Barach Altmaun w Krakowie, mianowany starszym 
lekarzem w stanie czynnym ck. armji.

(§) Towarzystwo prawnicze Zajmuje się sprawą 
urządzenia II. zjazdu prawników i ekonomistów pol­
skich w r. 1SS9 Ae Lwowie odbyć się mającego. 
Jak wiadomo, pierwszy zjazd, odbyty w Krakowie w 
roku 1887, postanowił urządzić następny we Lwo­
wie. Wydział więc Towarzystwa prawniczego, wyko­
nując uchwałę poprzedniego zjazdu, wybrał ze swego 
łona komitet wykonawczy, któremu poręczył zająć się 
czynnościami przygotowawczemu W skład komitetu 
tego w esz li: jako przewodniczący prezydent Poglies, 
tudzież radca prokiiratorji skarbu dr. Ruebenbauer, 
radca sądu krajowego dr. Szczurowski, profesor uni­
wersytetu dr. Till i adiunkt sądowy i docent uniwer­
sytetu dr. Sfebelski. Członkowie komitetu porozdzielali 
między siKiĆ prace przedwstępne i postanowili zapro­
sić do wzięcia udziału w naradach także osobistości 
wybitne z poza grona Towarzystwa.

Komunikacja obok demolowanego hotelu angiel­
skiego stała się obecnie niemożliwą. Połowa ulicy 
Jagiellońskiej zastawiona jest parkanem, obok któiego 
nie ma prowizorycznego chodnika, to też w czasie 
deszczu publiczność musi brnąć w błocie, a w dnii/ 
pogodne zaś narażoną jest na przejechanie. W obec 
równoczesnego pokrywania Pełtwi jest to jedymł' 
przejście, prowadzące do centrum miasta i tem bar­
dziej powinno być w porządku utrzymywane. Wie­
czór dzieje się jeszcze gorzej. Wprawdzie od kilku 
dni postawiono na rogu ulicy słup przeznaczony na 
latarnię naftową —  latarni jednak nie ma. To też 
zwracamy się do urzędu budowniczego z prośbą, aby 
zechciał wreszcie ułożyć chodnik przynajmniej na 
wzór istniejących w małych miasteczkach galicyj- 
sk'cb, a następnie przestrzeń tę należycie oświetlić.

Regulacja walów hetmańskich i założenie 
plantacj1 na pokrytej części Pełtwi, postępuje iście 
żółwim krokiem. Ilość robotników tam pracujących 
zmniejszała się systematycznie z dniem każdym tak, 
że obecnie przechodnie widują tylko jakiegoś scho­
rzałego starca i babę. Para ta dobrana zresztą wy­
bornie reguluje wały z całą gorliwością, "kiedy je 
jednak ostatecznie ureguluje - -  to chyba sama 
nie wib. jmjSjSKjPPfl

Nowa ulica prowadząca przez wały, a łącząca 
ul. SykstusKą z Kilińskiego, zamieniła się w istne 
bagno.

Pogrzeb ś. p. Heleny z Horodyskioh Ujejskiej, 
który odbył siq cl. 30. zm. w Koleudzianacli, maję­
tności p. Karola Horodyskiego, zgromadził nader 
liczne grono osób, pragnących oddać ostatnią posługę 
powszechnie czczonej i szanowanej raatronie. Prócz 
bardzo licznej rodziny, przybyli pp. Cieńscy, hr. Go- 
lejewska, ks. F. Czartoryska, lir. Szczęsny Kozie- 
brodzki z rodziną, br. Heydel, Korytkowie, hr. Wo- 
lańsey ,ftd.

Rćktorcm księży Pijarów w Krakowie został 
przez jenerała zakonu mianowany ks. Tadeusz Chro- 
mecki, Pijar, ostatnimi czasy katecheta i kapelan 
szkoły rolniczej w Czernichowie. IV ten sposób za­
kład wychowawczy, po ustąpieniu ks. -Słotwióskiego 
osierocony, zyskuje znowu światłego kierownika, co 
ze względu na dobro licznych wychowanków bardzo 
było pożądanem.

Doktorat. P. Feliks Karol Koueczny, rodem 
z Krakowa, otrzymał na krakowskim uniwersytecie 
stopień dr filozofii.

Niezwykły układ małżeński. WA wsi Kobakach 
przed dwoma laty wydał' szynkarz, Wolf Druk, córkę 
swą za syna szynkarza z sąsiedniego sioła, Eli Sin­
geru. Jako warunek małżeństwa zastrzegł sobie Druk, 
żo zięć, (który również otworzył szynk wiejski) ma 
pobierać wódkę od niego, Młody Singer przez dwa 
lata spełniał warunek, ale „obecnie wódta u Druka

stała się tak lichą, że przestał u teścia kupować i 
począł zaopatrywać się u swego ojca, Eli Singera. 
Wolf Druk, w obec niedotrzymania umowy, posłał do 
zięcia furmankę i odebrał mu .żonę a swoją córkę 
napowrót do domu. Obecnie między zięciem i teściem 
toczy się spór o dwoje dzieci, których tymczasem do­
chowała się młoda pora. Zięć utrzymuje, że dzieci 
należą do niego, teść zaś, że są tylko rodzajem pra­
wnej dla niego dywidendy na dwuletni zastaw córki 
u Singera.

Szczęście w nieszczęściu. Florjan Molenda,
lat liczący, pomocnik blacharski, spadł we czwartek 
po południu, wskutek własnej nieostrożności, z dachu 
trzypiętrowej kamienicy 0 0 . Zmartwychwstańców 
w Krakowie, pizy ulicy Łobzowskiej na stos belek, 
ułożonych na podworeu. Leżącego na belkach chcieli 
ratować robotnicy, jednak Molenda powstawszy oświad­
czył im, iż niepotrzebnie się fatygują, gdyż oprócz 
potłuczenia prawej ręki, nic się mu nie stało, —  
poczom po:-zedł znów na dach i zniósł pozostawione 
tam swoje narzędzia. Molenda opowiadał zgromadzo­
nym, żo gdy zsunął się z dachu, spostrzegł, iż leci 
na wierzchołek sztandaru ; a więc, aby uniknąć prze­
bicia się, zrobił dwa kozły w powietrzu i w ten 
sposób się tijfljił. —- Ten sam Molenda oświecał 
w 1880 r. podefas przejazdu cesarza przez Kraków, 
wieże kościoła Panny Marji i ratusza —  i nic mu 
wówczas tyle strachu nie napędziło, co namacalne 
ręką mnóstwa nietoperzy w bani na szczycie kościoła 
Panny Marji, w której spodziewał się. znaleśó pie­
niądze.

Podarunek dla papieża. Przed lyońsKim sądem 
cywilnym rozstrzygać się będzie wkrótce ciekawy 
spór. Znana z wielkiej oszczędności księżniczka Bian­
ka Orleańska, będąca malarką-amatorką, namalowała 
na materji wizerunki kilku świętych i przeznaczyła 
je jako podarunek dla papieża Przesłała je tedy pe­
wnemu rzemieślnikowi do Lyonu, aby je odpowiednio 
oprawił. Ten udał się do Paryża i tam zakupił za 
3000 fr. przyborów do tej oprawy, a gdy powrócił 
do Lyonu, zastał list od księżniczki, proszącej go, 
aby koszta oprawy nie wynosiły więcej nad 600 fr. 
Rzemieślnik odp sał księżniczce, iż nie może uwzglę­
dnić jej życzenia, gdyż wydał już 3000 fr., n„ co 
księżniczka zażądała zwrotu malowanych wizerunków. 
Rzemieślnik wszakże zatrzymał je jako zastaw i 
księżniczka wytoczyła mu proces, który ma być 
wkrótce rozstrzygnięty.

Śmiały rabunek. Robotnik Tomasz Starowiąiski 
napadnięty został onegdąj rano na ulicy Kleparow- 
skicj przez 4 żołnierzy („sanitetów"), którzy pobiwszy 
go nader ciężko, wyciągnęli mu przemocą ' : kieszeni 
pugilares, zawierający 2 guldeny. Żołnierze zbiegli, 
policja jednak zbadała, że pełnili oni w tym dniu 
służbę w domu inwalidów. Śtarowiejskiego, który od­
niósł niebezpieczne uszkodzenia cielesne, odstawiono 
do głównego szpitala, zawiadamiając równocześnie o 
wypadku władzę wojskową celem wdrożenia docho­
dzenia.

Właściciele ogrodów owocowych powinni się 
mieć na baczności. Specjaliści w kradzieżach owoców 
zaczynają się już krzątać. Onegdaj przytrzymano nie­
jakiego Antoniego Hajuca, który nietylko, że nakradł 
sporą ilość owoców ale jeszcze uszkodził w złośliwy 
sposób kilkanaście drzew.

~ Dwie kuny domowe ubił onegdaj p. Józef Kam-
berski, wracając w nocy z soboty na niedzielę około
godz. 1, do domu na ul. Gródeckiej pod 1. 57. 
Napotkał on je na chodniku; kuny wydawały prze­
raźliwy głos podobny do kociego, roztwierały groźnie 
pyszczki i rzucały się ku nogom p. Kamberskiego. 
Kilku uderzeniami laski zabił p Kamberski jedną 
z nicli, a również i drugą, która uciekła na prze­
ciwną stronę ulicy udało mu się dopędzió i ubić.
Oba okazy mają być tardzo piękne. Fakt ubicia 
kun na jePiej z najludniejszych ulic Lwowa godny 
jest zaznaczenia.

Z drugiego piętra chciała onegdaj wieczorem 
skoczyć służąca Wiktorja Ławro, zostająca w obo­
wiązku u pp. N. przy ul. Teatrajnej. Niebezpieczne 
to ćwiczenie gimnastyczne, które niezawodnie byłoby 
się skończyło śmiercią, usiłowała wykonać Ławro 
pod wpływem —  spirytualjów.

Na szczęście lokatorowie przytrzymali pijaną dziew­
czynę i aż do wytrzeźwienia się umieszczono ją w 
aresztach policyjnych.

Grobowiec króla Bośnji. W obecności kustosza 
muzeum państwowego, dr. Giro Truhelka, przystąpiono 
w tych dniach do rozkopania położonego w okolicach 
miejscowości .klice, w Bośnji, tzw. „królewskiego gro­
bu*, w któiym, według tradycji, spoczywać miały 
resztki ostatniego króla Bośnji, Stefana Tomasevics’a, 
ściętego ręką sułtana Muhameda II. w czerwcu r. 
1463. W grobowcu odnaleziono wprawdzie kości 
ludzkie, do tej pory jednak nie stwierdzono, czy rze­
czywiście stanowią one szczątki pośmiertue ostatniego 
z królów bośniackich.

Ostatnie chwile Ludwika II.

Kobieta-lekarz. Lista praktykujących w War­
szawie kobiet lekarzy zwiększa się nieustannie. Obec­
nie przybyła do Warszawy panna Józefa Ma r ­
s z c z  e w s k a ,  która po ukończeniu fakultetu w Zu- 
rychli i złożeniu egzaminu w Petersburgu, otwiera 
gabinet konsultacyjny. Panna M. będzie czternastą 
z kolei kobietą, pracującą u nas na polu medycyny.

Fanatyzm. Około Wielkiejnocy zgłosiła się do 
łac. proboszcza w Uśoieezku młoda żydówka z No­
wosiółki koło Jezupola z oświadczeniem, iż pragnie 
przyjąć wyznanie clirześcjańskie. Jak zwykle w ta­
kich razach, rozpoczęli żydzi —  husyci, wielką agi­
tację, aby młodą dziewczynę pochwycić w swe ręce 
i odwieść od zamiaru. Nie mogli jednak odkryć, 
gdzie ona przebywa, a podejrzewali, że musi być 
albo u gr. kat., albo u łacińskiego miejscowych pro­
boszczów. Padli tedy na okropny pomysł. Dnia 15. 
bm. na gumnie gr. kat. probostwa wybuchł nagle 
pożar, który w jednej chwili obrócił w perzynę całą 
plebanję, nie wyłączając domu mieszkalnego. Paroch 
poniósł szkody z górą na 4000 złr. Początkowo przy­
puszczano, że który z robotników zapuścił ogień 
z fajki —  ale w 5 dni później znowu wybuchł pożar 
na probostwie łacińskiem. Zgorzały stajnie, resztę 
zaś budynków ocalono. Tu dopiero naprowadziło na 
dorayIL',że religijny fanatyzm husytów spowodował 
oba pożary, aby w zamieszaniu odnaleść i pochwycić 
żydówkę. Zbrodnicza próba nie udała się, ponieważ 
żydówka nie przebywa wcale u proboszczów w 
Uścieczku.

n a

Dwa lata mijają od czasu, w którym sympaty­
czny król Ludwik II. bawarski zakończył życie w je­
ziorze Berg, a świat dotąd nic nie wie o ostatnich 
chwilach nieszczęśliwego monarchy. O śmierci jego 
krążą różne dom ysły; lekarzy jegc posądzają o brak 
należytego dozoru nad nim itd. Ostatnie te obwinienia 
s .'oniły ara Mullera, b. asystenta dra Guddena, psy- 
cWatrY. wydania dziełka p t .: „Die łetzt.en Tag.
Kónig Ludwig II. von B aiern / Opowiadanie to rzuca 
jaskrawe światło na charakter i stan umysłu króla i 
pt zyezynie się może do wyjaśnienia przyczyn samo­
bójstwa monarchy. Około godz. 12. w nocy (z dnia 
11. na 12. ozerwca 1886 r.) —  pisze di. Muller —  
przybyliśmy do Schwanstein. Zaledwie wysiedliśmy 
z powozu, przybiegł do nas kamerdyner Maier, wierny 
sługa króla, z wezwaniem, byśmy coprędzej pospie­
szyli do komnaty monarchy, gdyż król zamyśla coś 
złego, król żądał nawet klucza od wieży, zapewne w 
zamiarze, aby rzucić się z niej w przepaść. Gudden 
powziął tedy zamiar stanowczy Jedna część służby 
udała się na górę i strzegła wejścia na wieżę, druga 
poszła za nami do króla. Naraz usłyszeliśmy przed 
sobą kroki; stanął przed nami mąż o postaci okaza­
łej i krótkiemi słowy rozmawiał ze służącym W tej 
chwili przecięliśmy mu odwrót, służba chwyciła go 
za ręce, a Gudden przemówił do niego :

—  Wasza król, Mości jest to najsmutniejsze za­
danie, jakiego się w życiu podjąłem ; psychjatrzy o- 
rzekli co do W. kr M., a ks. Luitpold objął już re- 
jencję; mam rozkaz zawieźć W. kr. M. do zamku 
Berg i to jeszcze dziś w uocy. Jeżeli W. kr. Mość 
rozkaże, powóz zajedzie o godzinie 4.

Kiól wyrzekł tylko krótkie „Ah“, a po chwili
dodał: —  Czegóż pan chcesz? Co to ma znaczyć?
—  Służba odprowadziła króla do sjpialni, z której 
przed chwilą wyszedł. Gudden przedstawił nas kró 
łowi. który po chwili zaczął wypytywać się o zdro­
wie k s . Ottona, również chorego na umyśie, poczem
rzekł: —  Jak mogliście uznać mię za obłąkanego,
wszak aniśeie mię poprzednio badali, ani widzieli ?
—  W. kr. M., to było zbyteczne, zebrano liczne do­
wody w aktach, a są one przekonywające. —  A jak 
długo potrwa „kuracja?" —  W. kr. M., w konsty­
tucji jest artykuł następujący: Jeżeli król dłużej, niż 
przez rok z jakiegokolwiek powodu nie może rządzić, 
następuje rejencja; a termin roczny jest w tym razie 
najkrótszym. — No, to może odbyć się prędzej, wszak 
mogą ze mną skończyć tak, jak z sułtanem ; łatwo 
usunąć rtzłowi<-i.a ze świata. —  W. kr. M., honor

dalenia należy im się przypatrywać. Jestto zapewne 
maniera, ale całkiem dozwolona. W  naszem więc 
rozumieniu do pełnej doskonałości tej mistrzow­
skiej grupy brak tylko jednej, jedynej rzeczy : oto 
żeby owe typy ludowe nie były tak brzydkie. 
W yjąwszy bowiem Głowa ck .tgo, którego zresztą 
fizjognomja wcale nie jest chłopska, chociaż wśród 
ludu się trafia, toż kilku iunych, zaledwie nader 
zwyczajnych twarzy, cała reszta uderza brzydotą. 
Zapewne, m iędzy ludem krakowskim nie brak 
brzydkich typów, ale przecież z tej prawdy można 
było mniej korzystać, a w ięcej baczyć na w zględy  
estetyczne. Zresztą wątpim y bardzo, ażeby brzydkie 
typy znajdowały się tam w tak wielkiej proporcji 
jak w owej grupie kosynierów, a przeto i sama 
prawda uprawiana kosztem estetyki zdaje nam się 
w tejże samej proporcji wątpliwą.

Obok tej m istrzowskiej grupy, która łącznie  
z postacią Kościuszki stanowi najsympatyczniejszą 
część obrazu, nie brak i w ielu innych jeszcze po­
staci, traktowanych znakomicie lub niekiedy nawet 
również po mistrzowsku. W reszcie są także i po­
m niejsze grupy rozwijające w szczegółach lun 
uzupełniające rzecz główną, albo —  jeżeli kto 
woli —  rzeczy głów ne, gdyż co do jedności obrazu 
nie mało sporów się toczy.

Po prawej tedy stronie i częścią na pierwszym  
już planie epizod w ojenny: samorodny felczer
obozowy w, dostatnim kożuchu opatruje rannego 
żołnierza. Żeby krew zatamować nacisnął palcem  
płótno na ranie i nie patrząc na sw ego pacjenta, 
zdaje się zbierać m yśli a m oże zażegnywać chore­
go. O to już m nieisza, lecz jaka pyszna fizjognomja!

N ieco dalej, w pośrodku, na tym samym pla­
nie inna grupa: szlachcic zwalony o ziem ię, z głow ą  
opartą o pierś kmiotka, zanoszącego się od płaczu, 
szuka palcami ostrza karabeli, jak gdyby nie m o­
gąc już mówić, chciał przed skonaniem zrobić 
choć giestem  jakieś przyrzeczenie, może nadania 
wolności dla tego biedaka, który mu wiernie swe 
służby do ostatka niesie. Przed nimi klęczący ka- 
kucyn z twarzą zakrytą rękami. To zakrycie mocno 
zaciem nia tę scenę, ba dozwala się domyślać ja­
koby kapłan owym ślubom, choć w takiej spełn ia­
nym chwili, nie rokował powodzenia a szczególniej 
naśladowania przez innych. Pom ysł zresztą na tej 
zagadce nie traci, a przeciwnie, tem w ięcej inte­
resuje. —  Pod względem  technicznym  zauważyć 
można, że figura szlachcica, rzucona w śmiałym  
skurczu prawie na wprost, nie wychodzi w swej 
długości jak n a leży; powtóre, że ruch jego głow y, 
połysk oka i cera. nie wskazują w nim  wcale tak

bliskiej .już śm ierci, żeby lekki grU t palców, ledwo 
mu bvł posłuszny.

Jeszcze dalej w lewo aż do końca oficer ułan, 
potem żołnierz, którzy prowadzą za sobą trzech  
jeńców moskiewskic-h. Postać oficera nadzwyczaj 
zgrabna i przyjemna ; pod względem  szczegółów  
technicznych można w nim podziwiać znakomicie 
naśladowane zszarzanie munduru. Pierwszy z jeń ­
ców, może jako chory, jest w jakiejś opończy, jak 
gdyby w szlafroku z bogatej materji o inoskiewsko- 
tatarskich kolorach ; fizjonomja straszliwie wstrę­
tna. Draperja traktowana znakomicie ; twarz jak 
z terrakoty. Drugi w stosowanym kapeluszu, oficer; 
wejrzenie zimne a niesłychanej chytrości. Trzeci 
żołdak o rysach na poiy zwierzęcych, w kasku 
jak samowar. Trzy te typy razem zestawione to 
potrójna ohyda, jakieś uosobienie Cerbera.

Plan drugi i trzeci tejże samej lewej strony 
wypełnia owa antyteza, o której wspom inaliśmy na 
wstępie. Mało postaci ją składa, ale wszystkie 
one bardzo pretensjonalne i w iele zabierają m iej­
sca. Pierwszym z rzędu jest jakiś ogromnie w y­
strojony szlachcic, który w swych czerwonych 
atłasach, siedząc na pniaku czy na korzeniach 
sosny, spogląda jak gdyby z pogardą na grupę 
kosynjerów. W edług objaśnień, wyszły cli z pra­
cowni Matejki, jest on nazwany Dembowskim. 
Ma to być okaz żywiołu przeciwnego wszelkim  
przedsiębranym reformom, potępiający powoływa­
nie w łościan w szeregi armji, a tembardziej nada­
wanie im za to praw jakowych itp. —  Powyżej 
niego, w mundurze jeneralskim Zajączek. Fizjo 
nornja bardzo wybitna. Patrzy w stronę Kościu­
szki tak bystro i okiem takiej zajadłej zawiści, że 
wszystkich uderza jako czarny charakter. Do tego 
jeszcze z całą ostentacją wkłada szpadę do pochwy, 
jak gdyby na przekor temu, co się dzieje z dru­
giej strony, to jest serdecznym hołdom oddawa­
nym Kościuszce, a którego tam również podjeż­
dżający na koniu Madaliński dobytym pałaszem  
salutuje. Tuż obok Kaja czka maleńka główka, nic 
zresztą niemówiąea, a która, według oficjalnego 
objaśnienia, należy do W ieniawskiego. Rażąca :‘*j 
dysproporcja pochodzi ztąd, że z wykreślenia per­
spektywicznego ma ona się znachodzić z daleka, 
podczas gdy światło ma takie, .jak gdyby dotykała 
kapelusza Zajączka. —  N ieco opodal, ku środkowi 
obrazu dziwnie oryginalna figura: frak długi czer­
wony, wielki pretensjonalny żabot, zresztą cały 
kostjum w ogóle francuski, bardzo elegancki, 
twarz czysto ogolona, a na głow ie czapka frygij- 
ska. Zkądże tu taki egzemplarz ? Objaśnienie po­

wiada, że.Lo Taszyck' a więc tz. jakobin polski. 
N :ecłiże i tak będzie. Największą jednak jego
zaletą w obrazie jest to, że świetnie jest malo­
wany. —  W końcu, na ostatnim planie, wychyla  
się szereg g łów  żołnierzy, oficerów, po większej 

.części bez żadnej akcji, a ponazywanych różnemi 
nazwiskami dowódców, którzy wtedy pod Kościu­
szką walczyli, jak Manżet, Wodzicki itd. N ajwy­
bitniej wychodzi, rzecz prosta, sympatyczny Ma­
daliński. Szkoda tylko, że pałasz, którym salutuje, 
wysunął mu się za daleko, tak że się zdaje, iż 
może nim skaleczyć Kościuszkę. To wada per­
spektywiczna. W  liczbie zaś bezim iennych nad­
zwyczaj uderza przepyszny trębacz ob ozow y,, (sta­
nowiący w swoim rodzaju także pewną niewiuhą 
antytezę do poczciwego kosyniera, który na prze­
ciw ległym  końcu obrazu dmia co sił w barani ro­
żek, nawołując swych współbraci do obozu. — 
G innych m nogich szczegółach, nn. porozrzuca­
nych trupach ludzkich i końskich, chorągwiach  
wojskowych i kościelnych, doskonale malowanych  
armatach itp. trudno się nawet rozwodzili.* O wzgó­
rzach z prawej strony także niewiele dałoby się 
powiedzieć, tembardziej że one są w perspektywie 
za blisko, a rozrzucone po nich wojska wyglądają 
jak gdyby widziane na ogromną odległość. Zre­
sztą co do nieba, wydaje się nam ono zbyt ka­
mienne lub piasczyste, ale słyszeliśm y i takich, 
którzy jednakże je chwalą.

Tak się przedstawia ogół tego obrazu i poje­
dyncze jego części. Czy zaś te ostatnie łączą się 
między sobą jak należy, czy stanowią razem w y­
maganą jedność —  to ciężkie kwestje.

Co do pierwszej, to istotnie rozpatrując wza­
jem ny stosunek różnych części, niepodobna zdać 
sobie sprawę z niejednego. Tak up. niewiadomo 
czy rzecz się dzieje w obozie —  za ezeraby prze­
mawiała obecność kościelnika z kościelną cho­
rągwią i kilku luźnych spektatorów —  czy też na 
pobojowisku — za czern przemawiają porozrzucane 
trupy ludzi i koni. Podobnież trudno dociec, jak 
m ogło się utworzyć owo ugrupowanie, w którego 
środek nagle wjeżdżają? Kościuszko i Kołłątaj na 
koniach. W zględy wojskowe nie m ogły tego spo­
wodować, raczej przeciwnie Obok spoconych 
chłopów przy armatach, różni postrojeni panowie 
a których jedyuą tam czynnością patrzeć marsem  
na chłopów. To znów po różnych m iejscach woj­
skowi komendanci, poodrywan od swych komend, 
luźnie pomięszani z tłum em , stojący pieszo i w 
ogólności bez najmniejszej akcji. Układ więc taki 
ani naturalny, ani wojskowy ; jakowegoś porządku

dopatrzeć w nim nie łatwo, a jak ua przypadkowy 
nieporządek jest nadto wymuszony, obmyślany. 
Co prawda, estetycznie to nie razi, bo obraz cały 
m ile wpada w oko — przynajmniej nielicząc 
nieba. A le oto szkopuł. Z kwestją układu łączy  
się prawie iiierozdzielnie kwestja treści, w ięc także 
uwidocznienie głów nego jej punktu, jej rdzenia, 
zatem ostatecznie kwestja jedności obrazu". Owóż 
potemu układ ogólny zbyt mało przygotował, a 
natomiast pootwierał drogi w różnych rozbieżnych  
kierunkach ; za tem poszło, że i jedność nie zna­
lazła swego formalnego wyrazu.

Jedności zaś dla tego się wymaga, ponieważ 
dwóch myśli razem rozważać nie można, a to tem 
mniej im większa m iędzy niem i różnica. IV da­
nym tedy wypadku chodzi o to, izy  mamy przed 
sobą dalekonośne polityczne morały czy wyraz 
czy n u ; czy kwasy kastowe czy odkrycie nowej 
siły  żywotnej uarodu ; czy złowrogą pogróżkę 
upadku, czy fakt ożywczy walki zwycięzkiej za 
Ojczyznę i to przez wszystkie jej dzieci. Jedno 
obok drugiego może zapewne być wprost lub po­
średnio wskazane, ale jednocześnie razem i na 
równi z drugiem istnieć wcale nie rnoże. Trzeba 
tedy wybierać. Matejko, naszem zdaniem, wybrał 
też istotnie jedno tylko, ale ponieważ drugiemu 
naznaczył za wielki udział, ztąd powstało nie 
małe zamięszanie. N a pierwszy rzut oka nikt się 
wprawdzie nie waha, choć może i dla tego, że 
najprzód się lubuje widokiem Kościuszki i kosy­
nierów, ale sądzimy, że także pod koniec odbiera 
tyiko jedno niepodzielne wrażenie. Dowodem tego 
głos powszechny, a wyraz tego głosu to wrażenie 
radości.

Napróżno w ięc , stojąc nad obrazem i rozwa­
żając g o , przychodzą ua myśl różne zasępienia, 
począwszy od widoku z zakrytej twarzy kapucyna. 
Moskiewskie trupy, to jak wspaniałe olbrzymy, a 
podniesieni nąjwybitniej "eh pogromcy, to zwy­
czajni kmiotkowie. Oo zaś do tych, w których rę­
ku ster Ojczyzny sp oczyw ał, to z nich widni ije 
upadek raczej, niż otucha. Dobrych zapewne nie 
brak , ale to osobistości średnie i które nawet nie 
śmieją naprzód się sferować, podczas gdy ci. któ­
rzy tam się wydarli, dają nam widowisko śiepego  
w steczuietw a, jak ów karmazyn D em bow ski, za­
ciekłej zawiści, jak Zajączek, iub sztucznego war- 
cholstw s, ak ów T aszyck i, niby jakobin , a do 
„ludu“ , swego bożyszcza, tyłem  odwrócony. Takie 
egzotyczne jakobiny, zaznaczywszy się u nas n ie­
wielkim  zresztą hałasem , nie idą w żaden poważ­
niejszy rachunek. Natom iast Wrteeznietwo i zawiść,

oto rzeczywiście straszne nasze rany. A le pod 
Racławicami nie może o tem nigdy być mowy, 
gdyż byłoby to rażącym anachronizmem. N ie lę ­
kamy^ się tam przeto ani D em bow skich , ani Ta- 
szyeklch, bo wiem y, że ta ich  obecność jest tylko 
malowaną, a potrzebną w obrazie albo dla czer­
wonego koloru ich kostjumów, albo także dla zna­
nej historycznej symboliki, często zbytecznej, n ie­
raz nawet niefortunnej, ale w której Matejko 
w ielce się lubuje. N ie utyskujemy również na Za­
jączka, mimo jego fizjognomji czarnego charakteru 
i jego akcji buntow niczej, gdyż takowych niepo­
dobna nam traktować serjo. Historja nie stoi sym  
boliką dowolnego fabrykatu ani plotkami, ale fak­
tami prawdziwemi lub powszechnie uznanemi za 
prawdziwe, a w edług tych Zajączek, w dzień Rac­
ław ic ma prawo do czci, za to , co zdziałał orę­
żem. W reszcie, jako jeden z głów nych twórców  
ówczesnego ruchu, jak wiadomo ludowego, on to 
właśnie z Prozorem pojechał po Kościuszkę do 
L ipsk a, on ^go sk łonił do przyjęcia steru naczel­
nego. a gdy Kościuszko się wahał, Zajączek, w e­
spół ze swym towarzyszem, rzucił mu się do nóg
i tak długo błagał aż ubłagał. —  Jeżeli tedy owe 
ujemne postaci, bądź fikcyjne względnie do Rac­
ław ic , bądź przedstawione wprost przeciwnie jak 
były w rzeczyw istości, mają oznaczać tylko uje- 
mności dawniej lub później zaszłe na tle ogólnem  
naszej h torji politycznej, to jest to zawsze tylko 
sprawą owej Matejkowskiej sym boliki i nic w ię­
cej. —  Owoż na szczęście, nie wywarła tu ona 
żadnego ważniejszego skutku i dzięki tem u , myśl 
rdzenna obrazu nie została rozbita na d w oje , a 
wszyscy, zarówno ludzie wykształceni jak prostacz­
kowie , dojrzeli jej po jednej i tej samej stronie, 
to jest po stronie zwycięskiej walki za Ojczyznę. 
W tej to myśli wszystko się koncentruje i wszystko 
jednoczy, podczas gdy druga strona, owe czarne 
memento, choć zwraca na się uwagę, choć nawet 
ciągnie ku sobie, to przecież ostatecznie ustąpić 
musiało i zejść stanowczo ua stanowisko podrzędne.

I oto co tłumaczy ten zachvyyt powszechny, 
zachwyt, rzec można, podwójny, bo odnoszący się 
i do dzieła samego i do jego idei przewodniej. 
Popatrzy na obraz człowiek prosty, a rozraduje się 
Bałem swojem sercem  ; przyjdzie inny, który już 
zdolny doirzeć stron ujemnych, a ten zyskuje je ­
szcze w ięcej; on bowiem oprócz serdecznej rado­
ści , znachodzi nadto obfity pokarm dla umysłu, 
gdyż wad doszuka nie tak w ie le , a za to zalet 
może w idzieć bez liku.
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W szelkie przjbory do podróiy jako to: kufry, tcroy, pledy, uecesairy, płaszcze gumowe, czapki i t. p.
można dostać w największym wyborze i tanio w nowym założonym magazynie
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abrania mi udp windnó na to. Król zwrócił się wów­
czas do dra Miillura z zapytaniom o ks. Ottona, po- 
czem zwracał sio do naszej służby (ze szpitala' wa­
riatów) i każdą rozmowę z nią kończył słowy: —  
Czemu nie wychodzicie z pokoju ? Chciałbym być 
sam ; to zanadto nieprzyjemne !

Następnie opowiadał król o swym pobycie 
w górach —  że tam piękniej, niż w mieście. Po­
wietrze tam czyste, woda świeża, nikomu nie można 
brać za złe, że w górach mieszkać lubi. Kiedy o go­
dzinie 4. zajechał powóz, Gudden rzekł do króla:
—  Powóz zajechał, może W. K. M. rozkaże jechać.
—  Tak, tak jedźmy. Po przybyciu do zamku Berg, 
król udał się do swych pokojów, które prof. Grasbey 
zaopatrzył w urządzenia bezpieczeństwa Po chwili 
przywołał do siebie dr. Mullera, którego wypytywał 
o stosunki osobiste, a w końcu rzek ł: —  Niepra­
wdaż, że tak samo piszesz pan sprawozdania o mnie, 
jak poprzednio pisałeś je do mnie o ks. Ottonie? :—  
Nie otrzymałem jeszcze żadnych poleeeń w tej mie­
rze. —  No, to napisz pan wówczas, że było ze mną 
bardzo źle —  ludzie cieszą się, gdy ze mną gorzej.
— W. K. M., jestem przekonany, że ludzie tylko 
wówczas się cieszą, kiedy słyszą, że król ma się le­
piej. —  Tak, to bardzo łatwo wsypać do zupy pro­
szek: kto ją zje, już się nie obudzi. Nie odpowie­
działem na to ani słowa. —  Jakie są środki usy­
piające? —  Jest ich cały czereg: opium, morńna,
kąpiele, .ćw iczen ia  gimnastyczne. Rozmowa nasza 
skończyła się na zapytaniu króla: —  Czy pan tu 
zawsze pozostanie ? —  Będę się zmieniał co miesiąc 
z kolegą, który zostanie dopiero zamianowanym. —  
No, ten już będzie wiedział, jakiego środka ma użyć, 
aby usunąć mię ze świata. —  W. K. M. za mego 
kolegę mogę tak ręczyć, jak za siebie. Obowiązkiem 
lekarza jest leczyć, a nie gubić. —  Tak, panu ufam, 
ale drugim ? W ten sposób pytania zmieniały się 
z myślą o prześladowanin. Król coraz bardziej oba­
wiał się otoczenia. Dr. Muller powrócił do pokoju, 
gdzie dr. Gudden czekał na rozkazy króla, który 
rano oświadczył, że chce się przejść. Dr. Muller są­
dząc, że lepiej będzie, gdy król nie uda się na prze­
chadzkę bez nadzoru, polecił na własną rękę, aby 
za królem i dr. Guddenem szedł w pewnem od- 
dalenin służący szpitalny. Kiedy Gudden spostrzegł 
go przy wejścin do parku, rzek ł: „Niechaj nie
idzie za nami ani jeden s ł u ż ą c y —  Dalsze wy­
padki już znane. Dr. Muller nie wyświetla, w jaki 
sposób się to stało, że król utonął wraz z doktorem 
Gnddenem.

W iadomości literackie i artystyczne.
Nowy konkurs na premje dla literatów polskich 

z fundacji Franciszka Kochmanna. Wydział krajowy 
królestwa Galicji rozpisuje konkurs z prekluzą w dniu 
31. marca 1890 roku na dwie premje z fundacji 
Franciszka Kochmanna: jedną w kwocie pięciuset
(500) złr., drugą w kwocie tysiąca (1000) złr. dla 
dwóch dzieł w języku polskim za najlepsze uznanych, 
i wzywa wszystkich literatów polskich bez różnicy, 
w którym kraju i pod jakim rządem żyją, ażeby w 
powyższym terminie dzieło swoje, o ile je uważają za 
godne ubiegania się o te premje, przysłali do Lwowa 
pod adresem Wydziału krajowego. W myśl statutu 
fundacji, mogą byó dopnszczone do konkursu wszel­
kiego rodzaju płody autorów polskich w języku pol­
skim z wyjątkiem jedynie dzieł treści religijnej i teo­
logicznej.

Mogą to być utwory zarówno autorów żyjących, 
“jak i już zmarłych, w tym drugim razie jednak z 
zastrzeżeniem, że jeśli to są dzieła już drukowane za 
życia autora, to im tylko w ciągu trzech pierwszych 
lat od zgonu autora prawo do konkursu s łu ży ; jeżeli 
przeciwnie są to prace jeszcze nieogłoszone drukiem, 
to przyznana nagroda przedewszystkiem na wydruko­
wanie dzieła użytą być powinna.

O pracach autorów jeszcze żyjących samo się 
ljzumie, że jedynie książki drukiem już ogłoszone 
mają prawo do konkursu. Dawniejsze jednak publika­
cje, niż z r. 1880, jako roku o lat 10 wyprzedzają­
cego prekluzę niniejszego konkursu, bez różnicy, czy 
ich autorowie żyją lub nie, w myśl postanowienia 
statutu nie będą mogły byó przyjmowań^

Wiasność dzieła wynagrodzonego służy autorowi 
i nadal.

Nagroda, przyznana dziełu drukowanemu autora 
już zgasłego, przypada na rzecz jego spadkobierców, 
gdyby zaś takich nie było, orzecze komisja konkur­
sowa, na jaki cel nagroda ta ma byc-użytą.

Do załatwiania czynności, połączonych z ocenia­
niem dzieł i przyznawaniem nagród, utworzoną jest 
konkursowa komisja, którą w mvśl aktu fundacji po­
wołuje Wydział krajowy.

Z konserwatorjum gal. Tow. muzycznego. Po­
nieważ knrs nauki w konserwatorjum zakończył się 
z ostatnim dniem popisu, przeto dnia 29. om. przy­
stąpiono do rozdania listów pochwalnych, jakie teraz 
wskutek zmiany regulaminu szkolnego miejsce da­
wniejszych nagród zastępują Gdy w sali Tu w. ze­
brali się wszyscy uczniowie (było ich w roku bież. 
260), piezes dr. Jan Gzaykowski, otoczony gronem 
profesorów odczytał imiona następujących wyszcze­
gólnionych uczennic i uezn w :

W oddziale elementarnym nauki na fortepianie 
klasie p. Maliszowej a) uznanie : Buber Oswald, Fa- 
tara Wiktor, Kossak Janina, Kułakowska Wiktorja, 
Langer Tadeusz, Sienkiewicz Zofja,- b) uznanie za­
szczytne : Brzezicka Antonina, Fiederer Marja, Ho­
szowski Mieczysław, Janota Henryka, Mally O lga; 
c) uznanie zaszczytne z wyszczególnieniem: Buber
Łucja, Czeszer Emma, Fafara Marja, Hoszowska 
Olga.

W oddziale elementarnym nauki na fortepianie 
klasy p. Zellingerównej, a) uznanie : Merger Józefa ;

b) uznanie zaszczytne : Monne Wanda, Buber Laura;
c) uznanie,! zaszczytne z wyszczególnieniem : Bujak 
Eugenjusz, Jakubek Marja.

W oddziale średnim nauki na fortepianie kiasio 
prof. Kozłowskiego, a) uznanie: Wittek Wirginja,
Krzysztofowicz Anna, Koronowiez Marja, Macielińska 
Kamilla ; b) uznanie zaszczytne : Jakubowska Marja ; 
e) uznanie zaszczytne z wyszczególnieniem : Kozłow­
ska Henryka, Garfunkel Morelą.

W oddziale średnim nauki na fortepianie prof. 
Sierosławskiego, a) uznanie : Terlecka Ewelina, Ma­
lewska Krystyna, Józefa, Ghristof Melanja,
Budzynowska Helena, Niemento *ski Janusz, Nowak 
Marja ; b) uznauie zaszczytne : Borysiewicz Celina,
Kozłowska Zofja, Kempner Janina, Berner Julja, Żu- 
balewicz Marja ; c) uznanie zaszczytne z wyszczegól­
nieniem : Nathanson Regina, Riihring Antonina, Szir- 
mao Regina, Matkowska Helena.

W oddziale średnim nauki na fortepianie prof. 
Słomkowskiego, a) uznanie : Mach Wanda, Godlewska 
Zofja, Głuszkiewicz Olga, Milska Jadwiga ; b) uznanie 
zaszczytne : Karazińska Kazimiera, Erdt Helena, Gost- 
kowska Helena, Mochnaeka Jadwiga, Godlewska Wan­
da ; e) uznanie zaszczytne z wyszczególnieniem : Ozar- 
niir Władysława, Leurmunn Helena,

W oddziale wyższym nauki na fortepianie prof; 
Wszelaczyńskiego, a) uznanie : Krasicka Anna
b) uznanie zaszczytne : Zamorska Marja ; c) uznanie 
zaszczytne z wyszczególnieniem : Macielińska Luamilla.

W oddziale wyższym nauki na skrzypcach prof. 
Wolfsthala, a) uznanie : Lóringer Władysław, Pories 
Róża, Torosiewicz Włodzimierz, Lepianka Kazimierz, 
Malin Eugenjusz ; b) uznanie zaszczytne : Teodorowicz 
Stanisław, Nadwodzki Lucjan, Malisz Tadeusz, Gą- 
siorowski Napoleon; e) uznanie zaszczytne z wy­
szczególnieniem : Podgórska Wanda, Posselt Robert,
Daczkowska Paulina, Weithorn Rozalja.

W oddziale nauki na wiolonczeli klasie prof- 
Sladka a) uznanie: Podgórski Wit Jurystowski Ta­
deusz, Goldstein Max.

W oddziale nauki na klarynecie klasie prof. Linki,
a) uznanie : Jakubetz Grzegorz, Popadynezuk Michał

W oddziale wyższym nauki śpiewu solowego 
prof. Wysockiego, a) nznanie: Krasueka A nna:
b) uznanie zaszczytne : Sipiera Helena, Jamiński 
W ładysław; uznanie zaszczytne z wyszczególnieniem: 
Sidorowicz Marja.

W oddziale wyższym nauki śpiewu chóralnego 
prof. Sierosławskiego, a) uznanie : Bornstrom Zenona, 
Hiss Henryka, Mayer Albina, Badziński Franciszek, 
Schorr Maksymiljan, Daniluk Eustachy, Eckert Zy­
gmunt ; b) uznanie zaszczytne: Wiśniowski Jan, Kor- 
narzyński Józef; c) uznanie zaszczytne z wyszczegól­
nieniem : Luft Salomea, Kalich Berta, Lusthaus
Salomea.

W oddziale I. nauki harmonji prof. SłomJrow- 
skiego, a) uznanie: Mach Wanda ; b) uzaanie za­
szczytne : Ehrbar Marja, Wittek Wirginja ; c) uzna­
nie zaszczytne z wyszczególnieniem : Gostkowska He­
lena, Karasińska Kazimiera, Macielińska Ludmilla.

W oddziale H. nauki harmonji prof. Słomkow­
skiego, a) uznanie zaszczytne : Lcurmann Helena ;
b) uznanie zaszczytne z wyszczególnieniem: Dzidow- 
ska Kazimiera.

W oddziale nauki ogólnych zasad muzyki prof. 
Niewiadomskiego, a) uznanie : Berner Józefa, Czeszor 
Ema, Daczkowska Paulina, Nowak Marja, Szirman 
Regina, Jakubowska Marja, Lusthaus Salomea;
b) uznanie zaszczytne : Malswska Krystyna, Wysia­
ły cka Sydonja, Złotczenjri Izydor, Zubalewicz Marja, 
Buber Lucja, Christof Melanja, Róhring Antonina;
c) uznanie zaszczytne z wyszczególnieniem : Borysie- 
•yiicz Celina, Bujak Eugenjusz, Garfunkel Morda, 
Kozłowana Zofja, Weiss Salomea, Wittek Wirginja.

Konkurs na sztukę ludową. Celem uczcze­
nia pamięci W ł. L, Anezyca, rozpisnje p. Wa­
lery Rzewuski konkurs na sztukę ludową, o ile mo­
żności patrjotyczno-historyczną z terminem do 1-go 
stycznia 1889. Sztuki należy przesyłać do księgarni 
Gebethnera i Sp. Nagroda wynosi 235 zł. Sędziami 
konkursowymi będą pp. Asnyk, Bałucki, Bliziński, 
Bełcikowski, Kleczkowski, Lubicz, Sarnecki.

Bospodarsiwo, przemysł i handei
B an k  krajowy Król. Gal. i Lodom, z Wielkiem 

Ks. Krakowskiem. Przy IX. umorzeniu 6% ebligacyj 
minimalnych I- emisji dnia V. lipea 1888 wycofano i
obiegu :

Serja A. na 100 złr. nr. 7 10 19 34 65 189 190 533 
1122 1123 1186 1187 1295 1357 13til 1367 1383 l d8G 
1387 1392 1398 1400 1401 1402 1408 1409 1414 1417. 
Serja B. na 1000 złr. nr. 11 '79 109 232 234 441 522
547 551 552 00 1 602 610 612. Seij» C na 5000 złr. nr.
94 97 99. .

Obligacje niepodniesione z poprzednich losowań: 
Płatne 1. października 1886. Serja A. nr 226 411 530 
574. Płatne 1. kwietnia 1887. Serja A. nr. 73 80 629 
734 741 790 1041. Serja B. nr. 74 375-. Płatne 1. p .- 
dziernika 1887. Serja A. nr. 335 380 '570 685 885 97i  
1177. Serja U. nr. 23L 269 298 317 411 419. Płatne 1. 
kwietnia 1888. Serja A. nr. 41 51 350 392 422 431 622
529 1034 1126 1244 1279. Serja B. nr. 183 191 214 2 20
368 402 459 463.

Program wystawy sadowniczej
B. T a r g  o w o c o w y .

W tym dziale wystawione mogą byó owoce tylko 
w pakietach takich, jakie w handlach używane by­
wają, a to owoce targowe w beczkach, zaś przedniej­
sze owoce stołowe w paczkach lub koszach.

Nietylko producenci, ale także kupcy (przeku­
pnie) mogą uczestniczyć w tym oddziale.

Sprzedane na miejscu wystawy owoce odbierane 
byó. mogą dopiero po zamknięciu wystawy.

J L w ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 3. lipea 1888 r.

A kcje »  sztukę baz kuponu 
\o l« j gallcyj. K arola L udw ika po 200 złr. ai. h 

, lw ow ako-caerniom eeko-jaBka po 200 7,i .  w;t. 
A rak u  hipotecenego galicyjskiego po 20<> zi. v, :;. 
Banka kredytowego galicyjskiego po 200 zł. w a.

L l a t y  n a s t a w n e  b a  JOO *«„
Banku h ip , galle. 6-pron. w . a. . , ,
Banka k ip . galłc. 6-pr, w .a .w y lo i. t  lOpr. preła 
Banku krajowego 4 1 pół proc. w . a. lon. 5: 1 
Towarayatwo kradyt. gal. 5-proc. w. a, . 
Tow artyalw o kredyt, gal. 4-proc. w . a. . 
T ow . kredyt, gai. 5-proc. w . a . okrcRow* 8? i, 
T ow . kredyt, galie. 4-proc- w . a . lo* 41 i poi 
T ew . kredy U gal. 4 I pól proc. w . a . efctac. 53 
T ew . k r n lf t .  galie. 4-proc- w, a. 56 j3

Listy dłużne kr 100 eł.
{HI. Zakł kr. włoód. S°lm w . a. w  likwid. .

« •< n  n  w w  » *
O b llffi ka 1 0 0  i t .

Indem niłacyjne gałic. 5*/, m. k. ,
Komunalne B anka kraj. 5% w . a. L ara. . 
Potyczka kraj. c r. 1873 6*/* *>•
fe tycfik a  a t  1383 i l/»% W. a. ,
^  &•»}»
K M t  K rakow a ...............................................

■ S taaU łanow s ,
_  SEsnety*
Dukat holenderski . . . . . .
Dukat oeeankl . . . .  •
I fp e leon d or  . . . . . .  D
£ * t a » « r t a l .........................................................
Bubel rw yjdd  srebrny ,  .  .

•  papierow y . . . .  
ł w  w r a k  ml endecki eh i

p U cą ż ą d a ją

206 76 210 _
216 75 220
275 — 279 —

— — 216 —

98 50 99 60
100 76 102 —

92 50 93 50
100 70 101 70
93 40 94 60

ino 70 101 70
91 25 92 50
94 25 95 26
89 40 91 —

M _

- - 48 —

102 75 103 75
99 50 101 —

__ 106 —
90 - 91 10

19 fiO £2 —
36 60

fi 83 5 93
5 85 5 95
9 90 10 —

10 25 10 35
1 40 1 50
1 16 1 13

61 — 6L 60

K n r s  g i e i n y  w i e d e ń s k i e j .

W i e d e ń ,  d n ia  3. lip ea  1888 r.
(godz. 1 m in . 48 po po łu d n iu ).

A kcje a lpejsk ie  T ow arzystw a górniczego . ,
„ w ęg ie rsk ie  banku  k redy tow ego  ,  ,
^  B anku  ang lo -auatrjack iego  . .
a  U n ionbanku  • * * • •
„ kole i K a ro la  L ud w ik a  . . . .  
„ ke le i północnej . . . . * •  
m kolei południow ej (L om bardy) • .
„  T ra m w aju  . . . . . . .
.  ko le i p a ń s t w o w e j ........................................
m ko le i L w ow sko-C zerniow łeckieJ
w kele i w ęgierako-północuo-w schodnlej . 

L eey  k om una lne  w iedeńsk ie , .
A kcje  T o w arzy s tw a  tu reck iego  za rząd *  ty to n iu  
G alicy jsk ie  ob ligacje  indem n izacy jn e  .  .
A kcje ko le i północno-zachodu. W b t t i i t ł )
L osy  reg u lac ji CUy . . . . . .
A kcje Banku dla krajów koronnytb .  •
ttec ta  w fgieraka ałota 4-pree. • e
A kcje Bankrereinu' . . . . .
Boayjakl rnfaol pap ierow y  • •  «
f to n ta  w fg io raka  p ap ie ro w a  •  •  •
A kcjo  k red y to w e
A kcje  kole i S a r a h  L « 0 w 0 a  • •  .  «
A keje  ko le i p o ła d a ie w ^  • •  .
B ap o leeu d ary  e  .

B e r l i n ,  d n ia  3. lipea  1888 r .
(godz. 1 m in . 48 po p o łudn ia).

toeyjaki rubel papierow y . . . . .  
A cje austrjack ie kredytow e • .  • « «

A kcje kolei K arola L u d w ik a . » .  .  *
A uatrjackie banknoty  . . * « • &
A keje kolei południowej (Lom bardy) ,  « c
B ee jjeka  po ty czk a  w tehodnia •  « *

Każdy gatunek owoców może byó w osobnem 
zawarciu (Goili) w/stawiony, a cena przedaży ma byó 
poszczególmoną wedle metr, cetnarów. Należy także 
wymienić, jaka ilość i jakość wystawionych gatunków 
w miejscu produkcji do dyspozycji się znajduje.

Odstawa do Wiednia na plac wystawy idzie na 
koszt wystawcy, a za miejsce na wystawie płaci się 
należytośó w kwocie 10 złr. od cetnara metr.

Wystawione owoce pozostają własnością wystawcy 
i wolno mu rozporządzać takową dowolnie, ale w 24 
godzinach po zamknięciu wystawy muszą być wysta­
wione owoce uprzątnięte, inaczej licytacyjnie na ra­
chunek wystawcy sprzedane zostaną.

W katalogu wystawy zostaną bezpłatnie wydru­
kowane adresy wystawców z krótkim dodatkiem wia­
domości o rozmiarach produkcji i cenach przedaży. 
Dalsze wiadomości przyjęte i drukowane byó mogą 
na żądanie, za opłatą 25 ct. od wiersza nonpareil.

Z u ż y t k o w a n i e  o w o c ó w .
a) Wyroby owocowe, jako to : suszone, smażone, 

wyciski studzone, pasty, zagotowane, kandyzowane 
itd. itd.

W pierwszym rzędzie owoce suszone wedle no­
wego sposobu amerykańskiego, następnie wyroby z 
odpadków tegoż sposobu, a nakoniec wszelkie metody 
konserwowania owoców.

Wyjątkowo przypuszczone będą także suszone 
jarzyny. Należytośó za miejsce na wystawie po 10 
złr. za kwadr. metr.

N a g r o d y .
Srebrny medal państwowy i nagroda honorowa 

za celującą działalność w ogóle. Dwie srebrne pań­
stwowe, trzy srebrne i cztery bronzowe towarzystwa 
medale.

b) M o s z c z  o w o c o w y  z należytym opjsem 
sposobu wyrabiania i gatunków owocowych do tego 
nżytych. Mo«zcz dostawić należy po 5 flaszek z ka­
żdego gatunku, z których zatrzymane zostaną d w i e  
w piwnicy w celu chemicznej analizy, lub do innej 
nieprzewidzianej potrzeby, zaś trzy flaszki użyte zo­
staną do oceny (na próby), przeto wystawcom nic się 
nie zwróci.

N a g r o d y .
1. nagroda srebrny medal państwowy i 50 złr.

" r „ 25 „
Q

” ” ” ”
4. „ bronzowe medale państwowe i towarzy­

stwa, w miarę konkurencji i wedle uznania
jury.
c) S z a m p a n  a b ł e c z n y ,  z nagrodą L  pań­

stwowego i 1 towarzystwowego medalu.
d) O w o c o w e  w ó d k i ,  l i k w o r y  itd. z na­

grodą jednego państwowego i jednego towarzystwo­
wego medalu.

Za przedmioty pod nt. b), c), d), w piwnicy 
przechowane, nie opłaca się miejscowego; gdyby je­
dnak zażądano wystawy na placu, należy opłacić po 
10 do 20 złr. za metr kwadr.

Przegląd poLtyczny.
* Cesarz austr. wystosował do ambasadora w 

Londynie Alojzego hr. Karolyi następujące pismo 
od ręczn e:

Kochany hr. K arolyi! Przychylając się do 
pańskiej prośby o u w on ien ie  go z posady amba­
sadora w Londynie i przeniesienie w stan spo­
czynku, czuję się spowodowanym wyrazić panu 
moje zupełne uzuauie i moje najgorętsze podzięko­
wanie za zuakomite usługi, wyświadczone podczas 
całego przebiegu M oich rządów M nie i państwu z 
wypróbowaną wiernością i poświęceniem . N a wy 
bitniejszych posadaca dyplomatycznych, często 
wśród trudnych stosunków, zastępował >ś Pan za­
wsze z żywą gorliw ością i w sposób jak najskute­
czniejszy powierzone sobie przezemnie ważne inte- 
resa i przez to pozyskałeś sobie trwałe zasługi 
około dobra monarchji. Na znak wdzięcznej pa­
m ięci i jako dowód Mojej ciągłej łaskawości udzie­
lam Panu wielki krzyż Mego orderu św. Szcze­
pana z uwolnieniem  od taksy.

Budapeszt 20. czerwca 1S88 r.
Franciszek Jo ze f  w. r.

* W arsa. Dn. sw. zaznacza, że na ostatniem  
posiedzeniu rady uniwersyteckiej na deputatów na 
uroczystość 900-Ietniej rocznicy przyjęcia chrztu 
na Kusi wybrani zostali profesorowie Samokwasow  
i Kułakowskij.

* Dzienniki petersburskie donoszą iż ro­
syjskie m inisterstwo spraw wewnętrznych de­
leguje do południowych gubernij s p e c j a l n y c h  
u r z ę d n i k  ó w, celem  zbadania wpływu lu­
dności niem ieckiej na krajową —  oraz w yjaśnie­
nia rzeczywistych rozmiarów niem ieckiej własności 
ziemskiej.

N o ^o s ti  zawiadam iają, iż z inicjatywy sw. 
synodu m inisterstwo finansów postanowiło obłożyć 
wysokiem cłem  wosk ziem ny, t. zw. cerazinę, przy­
wożony z Ausirji.

* Nowoje W rem ja  donosi, i i  zgodnie z pro­
jektem m inisterstwa spraw wew nętrznych guber- 
uator kijowski za lecił władzom powiatowym pilnie 
baczyć, aby przy publicznych sprzedażach grun­
tów, które znajdują się po za obrębem  miast, me 
dopuszczać w żadnym razie do licytacji osób, nie 
posiadających św iadectw  na prawo nabywania 
własności ziemskiej w kraju południowo-zachodnim, 
oraz osób, mających świadectwa z przed wydania 
prawa z dnia 27. grudnia 1887 r. Środek ten za­
stosowano i do gubernji podolskiej.

* Czytamy w N . fr. Pressc : Nasz londyński 
korespondent sygnalizuje nam cały szereg arty­
kułów, które się  pojawiły w P all M a il Gazette
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P o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

OJ 1. Czerwca 1888,
Do Lwowa przychodzą:

Z K rakow a .
Z P odw ołoczyak .
2  P odw ołoczyak n» P odzam cze  
Z O tferniow iec
Z Z w ardon ia , C hyrow a, S try ja , 

S lan ib taw cw . i H u sia ty n a  . 
Z Z w a rd o n ia , C hy row a, S try ja  
Z C hyrow a, S tan isław ow a , 

S try ja ,U u s ia ty u a  i  Ław ocznetce 
Z B e łżca  [T om autow a]

Ze Lwowa odchodzą:
D o K rakow a
D o Z im u ej W o d y —K udno 
D o P odw ołoczyek 
D o P odw oloczysk  a P o d zam cza  
Do C zcrn io w iec  .
D o S try ja , C h y rn w a, Z agó rza , 

Z w ard o n ia  i Ł a w o c tn eg o  
Do S try ja , O hyrow a i Z w ardon ia  
Do S try ja , Z agó rza  i Ł aw oczuego  
I łe  B e łżca  [T om aszow a] . »

Przyeh. do Stanisławowa,:
Ze L w o w a  .

Odch. ze Stanis4awowa:
D o L w ow a . ,
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pod tytułem  „Wojna lub pokój.“ Artykuły te są 
pióra naczelnego redaktora tego dziennika, Mr. 
Steada, który właśnie powrócił z podróży po Rosji. 
Mr. Stead m iał być przyjmowany w Rosji ze 
szczególną uprzejmością i m iał nawet m ieć trzy 
kwadranse trwającą audjencję u cara w Gatczynie. 
Następnie mi ,ł on dłuższę rozmowę z Jominim, 
Ylangalim i z hr. Ignatiewem . Stead, pisze nasz 
korespondent, powtarza w sw ych artykułach tylko 
zapatrywania, wyrażone przez rosyjskich mężów  
stanu, a gdy ci doradcy cara bardzo dobrze o 
tern wiedzieli, że Stead ich  zapatrywania ogłosi, 
to należy uważać jako rzecz nieulegającą wątpli­
wości, iż chcieli oni całemu światu pokazać, że 
powtórzone przez angielskiego publicystę ich  enun­
cjacje, są w kom petentnych kołach decydujące dla 
polityki caratu. N ieiajona nienawiść do Austrji 
jest główną treścią tych politycznych odkryć. 
Może rosyjscy suflerzy artykułów Steada nie mają 
właściw ie zamiarów, w tych artykułach wyraź )- 
nych, jednakowoż pewną rzeczą jest, iż chcieli 
o ii, by cały św iat uwierzył w prawdziwość tych  
zamiarów.

* Próbna mobilizacja częścj floty angielskiej, 
a mianowicie 120 okrętów i 13 .000 załogi, odbyć 
się ma z początkiem lipea. Plan strategiczny tych  
manewrów, trzymany jest —  jak donoszą z Lon­
dynu —  w najściślejszej tajem nicy.— W  ostatnich  
duiach czerwca m iał poseł do parlamentu i inży­
nier marynarki sir E. J. R e e d  w klubie tz. naro­
dowym sensacyjną mowę, w której nadzwyczaj 
gw ałtownie krytykował administrację floty angiel­
skiej i zarzucał jej wprost marnotrawstwo karygo­
dne. Trzy miljony funtów —  m ówił —  idzie ro­
cznie na rzeczywiste potrzeby floty, a dwa miljony  
bywają w błoto wyrzucane. Trzynastu czynnych  
adm irałór pobiera rocznej płacy 87 .600  funtów, a 
281 nieczynnych 160.990 funtów. Auglja ma 6 
razy tylu admirałów, ilu pancerników. W iele okrę­
tów buduje się takich, o których z góry wiedzą, 
że one w wojnie będą kompletnie nieużyteczne. 
Trzy i pół milj. funt. w jd ała  już admiralicja na 
pancerniki krzyżownicze, z których każdy zatapia 
swoje opancerzenie pod wodę, skoro tylko z portu 
wypłynie. Głównym powodem tych fatalnych sto­
sunków jest —  zdaniem sir Reeda okoliczność, 
że całe gabinety solidaryzują się z atakowanym w 
parlamencie m inistrem  i postanawiają razem z nim  
utrzymać się lub ustąpić z fotelów m inisterjal- 
nych.

(Telegramy z  innych p ism .)
P a r y ż  1. lipea. Jeden z m inistrów obec­

nych tak się wyraził: „Dramat boalangerowski ze­
szedł do farsy, '-horobz zapalna przeszła w stan 
cnroniczny, takich chorób jest w iele we Francji, 
zużywają one ludz_, krajowi nie szkodzą. Antido- 
tem przeciw zarażńwości bulanżerjady są grupy, 
ligi i t. p., które podjęły hasło rewizji, broń z rę­
ki farceura  wytrącając. Boulangerem kronika po­
toczna będzie zajmowała się jeszcze, lecz ani po­
lityka, ani historja." (K u r . W a r.)

P e t e r s b u r g  2. lipea. Synod wydał roz­
porządzenie, że wszystkie pisma ewangelickie, 
wychodzące w Rydze po łacinie, estońsku i ro­
syjsku, mają być poddawane pod cenzurę grec­
kiego konsystorza dla badania, czy są zgodne z 
nauką ewangelickiego kościoła Kurator Kapustin 
w ydał rozporządzenie zamknięcia wszystkich pry­
watnych szkół niem ieckich w Dorpacie, ponieważ 
oddalają się od zadania, przepisanego statutem  
szkół, którem j e s t : „rozszerzać zapatrywania
rządu pod względem oświaty". (Czas).

O d e s  a 2. lipea. Zostało postanowionem w y­
budowanie specjalnie dla nafty przeznaczonego 
portu. Rząd daje subwencji 3 miljony rubli. —  
(  Czas).

N e a p o l  3. lipea. W  dniach ostatnich zapadło 
tutaj na cholerę 28 osób. (G . L ) .

W i e d e ń  3. lipea. Książę Reuss . został za­
twierdzony w  charakterze nadzwyczajnego ambasa­
dora niem ieckiego przy austrj. dworze.

Przybył tu wczoraj c. k. konsul w Smyrnie, 
Konstanty br. Baum. (G . L ) .

G a s  t e i n  3. lipea. Cesarz z małżonką i ar- 
cyksiężniczką W alerją przyoyli tu wczoraj o godz. 
3. m. 46 po południu. Zajeżdżając przed hotel 
Straubingera został cesarz powitany hymnem  lu­
dowym i żywem i okrzykami. Monarcha rozmawiał 
ze wszystkimi dostojnikami. Cesarzowa i arcyks.ę- 
żniczka Walerja udały się wprost do willi ..Heile- 
nouburg". Miasto jest przystrojone flagami. (G . L )

B e r l i n  3. lipea W edług twierdzenia dzien­
ników, nowy m inisier spraw wewnętrznych, Her- 
furt, jest urzędnikiem konserwatywnym o barwie 
ściśle Bism arkowslraj, jednakże bez aspiracyj jun­
kierskich. (G . L ) .

-.afagłjy mwaaii

Telegramy „Dziennika Polskiego^.
Wiedeń 3. lipea. Rozeszła się pogłoska, że 

cesarz W i l h e l m  nie pojedzie do Petersburga  
co dało się uczuć trochę na giełdzie.

Berlin 3. lipea. Podsekretarz stanu H e r e -  
f u r t h  mianowany zo. tał m inistrem  spraw w ew nę­
trznych w m iejsce P u t t k a m e r a .

Berlin 3. hpca. Nominacja H e r e f u r t h a ,  
znanego jedynie jako urzędnika, była ogólną n ie­
spodzianką. Herefurth ma 56 lat, jest od 6 lat 
podsekretarzem stanu i uchodzi za autora mowy 
tronowej, wygłoszonej w sejm ie prusLm .

Berlin 3. lipea. Nordd. A llg. Ztg. broniąc 
zarządzeń paszportowych przeciwko Francji, pisze,

iż państwo musi uczynić wszystko, by Alzację i 
Lotaryngje wstrzymać od zHoszenia się z Francją. 
M y anektowaliśmy Alzację ze w zględów strate­
gicznych, nie z m iłości £U jej mieszkańcom, alf 
starać się. m usimy o to, by ci mieszkańcy poczuli 
się znowu ~‘Hemcami. Ubieganie się o ich  m iłość 
ze strony poprzedniego namiestnika, ego od nich  
nie wymagało: dlatego obecnie granicę pogłębić 
trzeba i nastąpią jeszcze inne środki, które wpro­
wadzone zostaną bez względu na to, czy się podo­
bają we Francji lub nie.

Berlin 3. lipea N ordd. A llg . Z tg . opowiada 
o nowem naruszeniu granicy ze strony kilku olice- 
rów załogi paryskiej, którzy kolo \.lle r s -a u  -Bois 
przekroczyli granicę i kilku robotników polowych  
podburzali przeciwko rządowi niem ieckiem u, m ó­
wiąc : „Wkrótce przyjdziemy zdobyć napowrót A l­
zację i Lotaryngię!"

Sof ja 3. lipea. Księżna K l e m e n t y n a  uda­
je  się w następnym tygodniu na Ruszczuk do 
W iednia.

S t a m b u ł ó w  sprzeciwia się energiczni? re­
habilitacji P o p o w a .

Rzym 3. lipea O r i s p i  udaje się do rodzi­
ny swojej do Karlsbadu i będzie się w idział z 
K a 1 n o k y m.

W i e u c u  2. lipea. Przy ciągnieniu losów komunal­
nych padła pierwsza wygrana ns serję 1436 nr. 69, dru­
ga wyg-ana na senję 752 nr. 13, trzecia na serje 
459 nr 62.

Giełda wieczorna. Kredyty 311'60, renta wcg. 103‘05..
P raga  3. lipea. Dzienniki donoszą, że w Kraiup 

zastrzelił się Polak (?) S e k w e n i e k i .  Przy samobójcy 
znaleziono kartkę Leona Tołstoja (?) stwierdzającą, że 
samobójstwo zostało mu nakazane, więc motywów niech 
nikt nie docieka.

Wiedeń 3. lipea. Dowiaduję się, że w ostat­
niej chwili odstąpiono od m yśli dekorowania, po­
słów. Tylko niektórzy urzędnicy ministerstwa finan­
sów, którzy brali udział w elaboratach finansowych, 
wódczanych i cukrowych, będą odznaczeni.

W edług Deutsche Z tg  Bismark będzie ener­
gicznie dom agał się wydaiiia jakichś papierów za­
branych przez Mai enziego.

Ateny 3. lipea. Redaktor dziennika Akropolis 
rozmawiał z br. Kosjekiem, austrjacko-węgierskim  
pobłem tutejszym. Rozmowa toczyła się około spra­
wozdania Kalnoky ego w delegacjach. Br. Kosjek 
zaznaczył, że nigdy nie czynił swemu rządów’ ja ­
kichkolwiek uwag w sprawie stanowiska tutejszej 
prasy.

Dyplomata austrjacki wyraził jednak przeko­
nanie, że prędzej czy później, musi przyjść chwila, 
w której Grecja wzorem państw bałkańskich zro­
zumie swój interes i z całą bezstronnością osądzać 
będzie politykę A ustro-W ęgier, które zasadę roz­
woju narodowości wypisaiy na swym sztandarze. 
Ty1 ko przy obecnej postawie Austro-W ęgier nale­
życie może rozwijać się heflenizin na W schodzie 
w sposób samoistny. Austrja nietylko nie pragnie 
rozdwojenia pomiędzy Turcją a Grecją, ale owszem  
życzy sob ie , ażeby dwa te mocarstwa jak najści­
ślej ze sobą żyły.

N ie  prawdą je s t , jakoby w Macedonji byli 
ajenci austrjaccy, jest to wym ysł dzienników grec­
kich.

Bukareszt 3. lipea. Jenerał Scblieffen, kióry 
w Siuai notyfikował królowi wstąpienie na tron 
cesarza W ilhelm a II, wyraził z naciskiem uczucia 
przyjaźni, żyw on e przez m łodego cesarza ku ru­
muńskiemu kuzynowi Król Karol w  odpowiedzi 
wypow edz>ał gorące życzenie dla cesarza W ilhel­
ma i poduiósł znaczenie przyjaznego stosunku obu 
państw.

Buda-Peszt 3. lipea. Major Popów wyjedzie 
celem  odwidzenia Battenberga do Darmstadtu.

Berlin 3. lipea. Cesarz W jlhelm  wyjeazie 13. 
lipea przez Kiel do jednego z portowych miast
celem  spotkania się z caiem

Belgrad 3. lipea. M inister spraw zewnętrz­
nych Mitaiowicz u s tą p ił z powodów osobistych.

W ie d e tf i 3. lipea. Giełda zbożowa. Pszenica 
7 44, kuknrndza 6 69.

P r z y j e c ł i e 1 d o  L w o w a

diłft 3. lipea 1338 r .

I10TEL ŻORZA Ii. ks. Lubomirski, z Bakouezyc. 
K. Ilorodyski, z Tłusteńkiego. M. Drzewiecka, z Podola 
ros. H. Wiszniewski, z Dobrzan. Ii hr. Czosaewski, z 
Wołynia. E. Kluezeuko. z Roman.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Morgenstern, z Berlina. 
F. IJisehoff, z Wiednia. W. Gniewosz, ze Złotego Po- 
toka. B. Chrząszcz, z Słowity.

1IOTEL LANGA. K Skirmuut, z Mińska. T. Wi- 
tosławski, z Tyśmienicy. A. Robćlly, z Buda-Pesztu. A. 
Bilińska, z Korówki. I. Dentsch, z Buda-Pesztn. A. 
Schorr, z Drohobycza. K. Lukasiewiez, ze Stanisła­
wowa.

HOTEL ANGIELSKI. E. hr. Dzieduszyeki, z Izy- 
dorówki M. Czaykowski, z Żerawy. W. Kowalski, z Żu- 
l-awna. T. Link, z Chodorowa. T. Rnnge, z Krec-howa 
J Ertel, z Czortkowa. F. Jasiński, z Zahaypola. K. Ko- 
gneki, z Kadłubisk. M. Somerstein, ze Strnsowa. S. Go­
golewski, z Sokala. J. Goldscheid, z Bukao zowiec. Z 
Bogdanowicz z Zaboykowa.

HOTEL KUHNA. Ks. I. Matkowski, z Podlisek. Z. 
Kamiński, z Dolholuki. Ks. G. Biiewiez, z Firlsjówki 
Ks. E. Omclański, z Przystania.

Ceny zboża
z dnia 3. lipea 1888 r.

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
lw i es 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lniauka 
Konicz czer. 
Konic/,, biała 
Konicz. szw.

Lwów „ , Podwo-Larnopol /oc2iyska
Czer-
niowee

6R5— b"75 6‘------6'6ll 5'70 —6'5U O'3U—7'
4 40 -4-75:4'15 - 4'55 3'SO 415;4 30 - 4  80
4-------5'—
4 30—4'85 

•50 10 50 
4'5U —5'— 
9 65 10 30

24' —35'— 
20 —SO­
JO -  36'—

3 90 -4  85:3'75-4'70.4-20—5'3u
3-75—4 45 3 50—4 25 3*30—4*- 
5 50 10 —'6'----- 9 75 4 -4 0 -9  —
4-30 —4'75 4 50—5 — '4*10—4-80 
9-50 10 50|9 50 10 40 9 30 10 26

17 - 3 6  ~;28 - 3 3 -  18—34-— 
—36*—131*—36* - ! — -----

30 35 .- 28 - 85-- !—*----- • -

25--

U W A G A : G odziny  oznaczone g ru b em i liczbam i, o zn acza ją  porę  
n o eu ą  od godziny  6-tej w ieczór da li-tej i m. 59 rano .

Wsaystko za 100 kilo aetyto bfiz worka.
Chmiel za 56 kiio loco Lwów, złr. 5 do 55*— 

bez odbiorcy.
Okowita za 10.006 liter pret. loco Lwów złr. 24-50 do 

Usposobienie mdłe. Ceny więcoj nominalne.

N A D E SŁ A N E . 
M ieczysław  H ausser,

geometer cywilny, z upoważnieniem rządowem, wykonuje 
wszelkie roboty w zakres jego wchodzące za umiarko- 

wanem wynagrodzeniem.
L w ó w ,  u l.  K o ś c i u s z k i ,  1. 2 0 ,  2545

fo to g ra fic zn y  J Hennera,

Pow iększen ia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografji aż do naturaln ej w iel­

kości, wykonuje b e z  z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a
L w ów  

A k a d e m ic k a  18

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .
Wszech nauk lekarskich

3D r. ZEm.- -A _-u .erba,c łi
mieszka obecnie przy ulicy Skarbkowskie.i liczba 2, na 

II. piętrze (w kan ienicy Wgo Viebiga) 2553

Wszech nauk lekarskich 2541

Dr. J OZ E F  S O C H A Ń S K I
po odbyciu szczegółowych studjów w zakresie chorób we­
wnętrznych pod okiem pierwszorzędnych specjalistów  
wiedeńskich, osiadł stale we Lwowie i jfcuo ’ekarz cho­
rób wewnętrznych, ordynuje rauo ud godz. 9. do 10., 

po południu od 2. do 4. Ulica .Hetmańska I. 10.

U ct Litra, 17 ct Mil i  (Kaucja 3 ct) M o i t e p  PIWA h l l l t e i o  o n a sc iie i #  I m  t e r a m .  ct, Litra utiornep  WINa M I E G O  pieca Hanial ST. WOJCEHOMEGO aa E P r a te y ii
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D 2 u g m &  POLSKI z dnia 4. Lipca 1888 r;

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n ia  rozmaite.

po l ł/„ centa od wyrazu.

Osob a  m łod a  poszukuje przyzwoitego 
z a ję c i za kaucją. Zgłoszenia poa M. 

300 do Administracji „Dziennika."

Panny u zd o ln ion e  w kraw iec-
czyżn ie  znnjdą stałe umieszczenie 

za dobrem wynagrodzeniem. Akade­
micka 5. Justyna Gostyńska.

Rutynowany k an d yd at ad w ok a­
c k i poszukuje posady. Adres : Kan­

dydat Z. 40 w Rzeszowie. 757

7 dobrem wychowa- 
r.iejsea jako BONA  

do dzieci, która może iikż: udzielać po­
czątków języka francuskiego lub niemiee- 
kiego.
■ p i lo t y  wizytowe, zap . 'eenia, djplomy, 
JD plany, etykiety kupieckie i t p. wy­
konuje po niskich eenaeu £ak  i  arty- 
•tyozno-iitograflczny Antoniego Frzyrzlaka 
we Lwowie, przy ulicy Koperniku 1. 9.

U! fo ln iu n y  n au czy  c i i dom o­
wy, z kilkoletnią praktyką w domach

obywatelskich, ukończony akademik, do­
brze wychowany, poszukuje odpowiedniego 
zajęcia w zacnym domu obywatelskim. 
Łaskawe oferty pod: A. B. C. Rzeszów, 
poste restante. 752

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

P. T. pp. Inżynierów, Budowniczych 
i  Przedsiębiorców

uprzejm ie proszę, by raczyli zażądać  
ilustrow any cennik  na okucia, ma* 
terjały i narzędz:a do budowli 

i przedsięb iorstw
firmy: 2554

Antoni Halski
HANDEL 2ELAZNY

we Lw ow ie, p la c  M arjack i 1. O.

Osob a  m łod a
niem, poszukuje miejsca

Lo k a l p arterow y  o 4 lub 3 poko­
jach frontowych z kuchnią od 15. lipea. 

Sobieskiogo 34.______________________ 7-~8

Z ygm utrtow ska 17, I . 
5 p o k o i z k u ch n ią .

p iętro ,
748

'P oaznknje s ię  lo k a lu  
t  w ięk szy ch  lub  8 mnis

z 5—6 
m niejszych  

Jasnych  p ok o i w ArAdmieAcin 
(naw et w oficynach) od 1. 
l ip e a  b. r . n a  d ru k arn ię .

Z g ło szen ia  pod a d r e se m : 
„Iłru k arn f i”  w A d m in istracji.

tylM w «mMm  „tsM ątl

Cierpiąoym na podagrą i reu­
matyzm poleca się prawdziwy

Pain-Expeller
■ „ k o tw ic ą 14, jako bardzo 
Śkuteczny kodek domowy, i—

7 L - '

1411

HASAZYK
T A P E T

A. KRZYSZTOFOWICZA
we Lwowie, plac H alicki liczba 2.

w  K rakow ie, llijnek l. 37.
■w Czerniowcach ul. G łówna l. 17. 

Poleca: Najnowsze

Portiery, Firanki.
Dywany i dywaniki. 3555
Chodniki różnorodne.
Kapy na łóżka.
Nakrycia na stoły.
Kocyki i kołdry w ełniane (litew skie). 
Paraw any i ekramy japońskie.
Story, żaluzje i t. p.

Do nabycia prawi* w* włzyttilcfi aptn.cK!

Kąpiele letnie
w łazienkach Stowarzyszenia „SKAŁA,“ 
naprzeciw ogrodu Jezuickiego, prr*- ulicy 
Mickiewicza 1. 28, zaopatrzono v tusze 
i  wodotryski, otwarte codziennie jd godz. 
6. rano. Kręgielnia o podwójnym torze 
jest również eedziennu w tymże czasie 
dtwartą, cały dochód przeznaczony na 
fundusz kasy chorych członków „Skały." 
Abonament przyjmuje Dyrekcja Stowarzy­

szenia.

c b t n a r o w  K A W Y  „ S Y R J U o Z ”
poleea po 1 złr. 84 ct. k ilo; 4’/, kilo za 9 złr. 20 ct.mw" poczta Mo do Mej stacji pocztowej.

K A R O L  B A Ł Ł A B A N
we Lwowie. 2524

Ważne
dla właścicieli gorzelń!
Inżynier Henryk Kłtzenellenbogen w Sta­
nisławowie, były kierownik techniczny 
fabryk w Tłumaczu, wykonuje wszelkie 
przeistoczenia gorzelń odpowiednio do 
nowej ustawy, dostarcza nowe i używane 
machiny, pod wszelką gwaran-ją i pod 

najdogodniejszymi warunkami. 2540 
Przytem poleca się też do budowy lub 

rekonstrukcji m ły n ó w , tartak ów  i  ; 
in n y ch  Z ak ładów  fab ryc ck-j

Najlepsze i nąjtatee OLEJE MASZYNOWE

poleca

LUDWIK WINIARZ
w e  L w o w ie ,  T e a t r a ln a  1 6 .

Prawdziwe oleje maszynowe „ R a g o s in e "  sprzedawane  
d otychczas tylko w beczkach oryginaln ych  —  dia um ożebnienia  
sprow adzania m niejszym  odbiorcom , sprzedaje pow yższa firma 
w naczyniach blaszanych plombowanych (w  koszach) zaw artości 
25 kilopramów, po cenach hurtownych. N a  prowincję z.i pobraniem.

Olej „ R a g o s i n " "  jest bezwarunkowo najlepszym  i najteń- 
szym  m aterjałem  sm arowym  dla m aszyn lo ln ic z y th  i parowych.

i  O  T BlaSzanki zaopatrzone są 
Ł j C A i C J l i C  • marką fabryczną i plombą.

Z am ów ienia należy do m nie adresow ać. Do w ykonyw ania  
zam ów ień poniżej 25 klgr. upow ażnioną jest w  Galicji jedynie  
firma p. P ietra  M iączyńskiego we L w ow ie, dla tego polecane 
przez inne firmy oleje pod n azw isk iem  „ R a g o s i n e "  za lichy  
i szkodliwy falsyfikat uw ażać n a leży . 2534

Główny Skład  
Tapet i Dekoracyj

firm y : 2549

J. JtTRGENSA
w e  L w o w ie , p r z y  u l i c y  S o b ie sk ie g o  l. 1

poleca w w ielkim  wyborze najnow sze tapety i dekoracje z p ier- M l  
w zorzędnych  fabryk francuskich, an gielsk ie! am erykańskich  
i czeskich  —  jakoteż znane z trw ałości 2 A L U Z J E  i S T O R Y

w łasnej fabryki.

K O N O P K O  W  K  A
Z A K Ł A D  K t C I K I . U H Y  S I A R C Z A N Y

18 kilom etrów  od Tarnopola, 1 kilom eter od M ikuliniec stacji pocztowej
i telegraficznej oddalony.

O tw a r c ie  s e z o n u  1 . c z e r ń  c a  b . r.
Zakład zosta ł z rokiem bieżącym  w zupełności odnowiony i we w ła sn ą  
adm inistrację zarządu dóbr JW go hr. R eya objęty. Kąp ele siarczan e  
Konopkówki są niezrów nane we w szystk ich  przypadłościach gośćca , 
reum atyzm u, w chorobach staw ów  i kości, w obrzękach po zw ichnięciach  
i złam aniach, w zo łzach , tu<J7:eż we w szystk ich  w ypryskach i słab ościach

sk órn ych .
S. p profesor dr. D ietl orzekł, że źródła Konopkówki są unikatem w słabo­

ściach reumatycznych połączonych i niedokrewnością i osłabieniem.
Leczenie massaźem i elektryką odbywać się będzie codziennie w sali inspek­

cyjnej lekarza zdrojowego.
Pokoje suche, wygodne, z zupełnem umeblowaniem i usługą znajdują się 

w zakładzie samym; restauracja poć nadzorem lekarza zdrojowego po unormowanych 
i przystępnych cenach. Sala wielka, tudzież park kilkudziesięciomorgowy dla roz­
rywki gości.

Zadaniem zarządn będzie jedyny ten zakład na Podolu, zaniedbany i zdyskre­
dytowany przez niedbałych i niesumiennych przedsiębiorców doprowadzić do dawnej 
świetności.

Dla uniknięcia możiiwych niedogodności dobrze będzie zawiadomić poprzód 
Zarząd kąpielowy W Konopki ree o swoim przyjeździe. 2444

Zarząd kąpielowy Kono,.kówka przy Mikuliticach.

P łp y  t a  węglowy
Szczegóły

do fabrykacji wody sodowej 1 napeł­
n ien ie syfona kosztuje 3/i centa. 
Aparaty jak najtaniej także na spłatę.

U d . H a s e n t tr l ,  H i e n  Giselastrasse 4.

K A N T O R  W Y M I A N Y 2502

J A K O B A  S T R O H
we Lwowie,  ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu 

kupuje wszystkie papiery wartościow e i monety i sprzedaje je po 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego.

Tamże można także wszelakie losy i promesy do wszystkich ciągnień 
najtaniej dostać.

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

N a j n o w s z y  w y n a l a z e k ! ! !
857

Patent f t r & d y ę k l e i a c  B rttck gasse  9.
We wszystkich krajtch patentowane

Myi Mairacla
KAFTUŁY TOEPFERA

~ W  6  L w  o w i ©  2544

o d  r o k u  1 8 5 3  lg t n le l ą c a ,p A i ( a d < t  
w ła s n y  s k ła d  N a j l e p s z e g o  P I W A  
O K O C I M S K I E G O  z  b r o w a r u  
J a n a  G d t z a  w  O k o c i m i e ,  k tó re  
sw ą  d o b ro c ią  w sze lk ie  in n e  p iw a  
p rze w y żs za , ja k o  te ż  P I W  A L W O ­
W S K I E G O  z  b r o w a r u  J .  L i l l e n -  
l e l d a  i  S p .  w e  L w o w i e ,  n a jp r z e ­
d n ie jsze  p i w o  o k o c i m s k i e  k o ­
s z t u j e  b i o r ą c  d o  d o m u  2 4  c t . ,  
za ś  l w o w s k i  l e ż a k  m a r c o w y  
16 c t .  z a  l i t r .  Słu p i p o sy ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a za ć  się 
m o im  bile tem  n a  d o w ó d , że  p iw o  
z m ej r e s ta u r a c ji  p o c h o d z i .  K u ­
ch n ia  z d r o w a , sm a r , n a  i  ta n ia .  
W ybór p o tr a w  Hetki. C o d z i e n n i e  
w y b o r n e  f l a c z k i  i  in n e  gorące  
i  z im n e p r ze k ą sk i śn ia d a n k o w e . 
U sługa sk rzę tn a  i r z e te 'u a , p ła tn i ­
czym  za ś  sam  jestem . P .ecając się 
łaskawym względom dzanownej P. “u- 

bliczuoś.i, kreślę się uniżonym sługą

M o l a  T o e p fe r ,
w ła ś c i c ie l  r e s t a u r a c j i  p o d  l .  1 2 ,  
przy u l .  T r y b u n a l s k i e ,  we L w o w i e .

„ W eb a  K ia-T 1 jest najlep-zą laj- 
tańszą i najtrw 1 % materją na w szel­
kiego rodzaju b.iii znę, posiada ona 
trzykrotną trwałoś, -wykłego płótna, 
a przytem jest o 60 , netu. taiu>zą.

C e n y  . , We b y  K i n g “ :
1 sztuka 78 etmr. szer., 20 mtr.

długa, na grubszą bieliznę złr. 7*—  
1 sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, męzką 
i  wszelką łóżkową bieli. . złr. 8*60 

1 sztuka 175 etm. szeroka, 1- mtr. 
długa, na 6—7 prześcieradeł bez
s z w u , .......................................złr. 11*80

Ten sam gatunek 200 ctm. szero­
ki ..........................................  łr. 12*80

1 sztuka 17»ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6— 7 bardzo cienkich
p rześcierad eł......................... ełr. 13*—

Wyrób naez „Weby King* nabyć 
można ■ le fa lsc o w a a y  je d y n ie  w na­
szych składach 2508

Próbki na żądanie gratis i franco.

M.BEYER i Spółka
skład fabryczny płócien, stołowej bie­
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

m 1 skiej 1 dziecinnej.

Lwów. n i .  K a r o l a  Ć a d w U u i U 1

Właściwą, najbardziej w tym kraju rozpowszechnioną 
chorobą, jest złe trawienie. 746 a

Modna kuchnia i modny sposób życia są przyczyną tego cierpienia, które na { 
nas spaaa niespodziewanie. Niekturzy cierpią na piersi i buk a równocześnie i krzyże; ; 
czują się zuuzeni i senni, mają zły potniał w tauh, zwłaszcza rami; na zębach 
zbiera się rodzaj lepkiej c ieczy; apetyt ich zły, w żołądku uczuwają ciężar, a w jamie 
brzusznej szczególny rodzaj obwisnieura, . tore nie usuwa przyjmowanie pokarmów.
Oczy zapadają, ręce i nogi zimni ej ą i  stają się lep k ie; niebawem następuj saizel, 
z początsu suchy, po kilku jednak miesiącach p(łączony z zielonawemi odpływami; 
pacjent czuje się ciągle znnzouym, sen zdaje mu się meprzyuosić żadnej u lg i; staje 
się dalej nerwowym, drażliwym i zniechęconym, opanowują go złe przeczucia; gdy 
się raptem podniesie, czuje się oaurzonym i dostaje zawrotu głow y; kiszki jego s ,  
zatkane, skora sucha i gorąca, krew staje się zbita i zatamowana, białko w oku 
przybiera barwę żółtawą; uryna bywa skąpa i ciemno zabarwiona i po dłuższym 
staniu zostawia osad; chory połyka jauło chciwie, przyczem uczuwa smak raz słodki, 
to znowu kwaśny, co znowu połączone jest często z biciem serca ; siła wzroku się j 
osłabia, przed oczami okazują się czarne plamy a chorego opanowuje uczucie cięż- j 
kiego wycieńczenia i  osłabienia. W saysUie te symp.omata astępują stopniowo po i 
sobie, i trzeba przyznać, żc przynajuiuit ł,B Ludności tegc kraju na ;ę lub podubuą '
chorobę cierpi. Przez ekstrakt ahakera bierze traw i.nie potraw taki obrót, że cho­
remu ciału można wprowadzić pożywień.e i przypr. wadtzi Jtf do p.erwotucgo zdro­
wia. Działanie tego leku jest istotnie cudowne. Miliony i miliony flaszek już sprze­
dane a nadzwycz_„ną jest także liczba świadectw poświadczających leczniczą siłę  
tego lekarstwa. Betki choro.i, noszących rozmazie uaz..y, są następstwem uioctra- :
wn-m-i; gdy się jednak ten ostanu błąd u unie, znikają i inne, Mnące tylko bym- *
ptomami rzeczywistej e-oroby. Lekarstwem tern jest ekstrakt ÓD- Świadectwu !
tysięi y, mówiących ehwaleb.,.- o .eczniezych tegoż wła*ościacn potwierdzają to | 
bez we pienia. Znakomity ten «rode* nabyć można we wszystkich aptekach. j

U iy, eierpiąee na zatkanie, używką „ S e i g i  P i g u ł k i  r  / . w a l n i a -  ' 
jĄ C e’ w połączeniu z ekstraktem Shakera. Ś E I G m A  P I G U Ł K A  rozwalni 
JO itc-zą zatkanie, wypędzają febry i zaziębienia, uwalniają od bolu głowy i żół­
taczki i je raz eprobuwał, z pewnością używoć będzie dalej. Skutkują zaweze 
i hiusi-rcAldzają botow. Cena i  daszki ekstraktu Shakera 1 złr. 25 c t .; .  pudełko : 
„ S e .  l a  p i g u ł e k  i * o z w a l n i u ; ą c y c l i ”  5u ct. J

r ła S c ic ie l  „ e k s tr a k tu  S h a k era ” i S e ig la  P ig u łe k  A. J . 1 
tt u l i    L im ited  L ondon 35. F Ą H IA IG D A 9 I  IkOAO R. C. j ___

S k ład  g łów ny i c e n tr a ln a  r o z sy łk a  J a n  N ep. T n ru a , Apteka | 1M1 
pod „Złotym Lwem" w Kromieryżu (Morawia i w wielu aptekach Austrji.
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bez guzików i dziurek na piersiach.
Zupełne usunięcie nieprzyjemności naciska­

nia guzika na nagą pierś i przeziębień 
częstych powstałych z otwierania się 
przodu koszuli.

Gwarcntowana trwałość tych nowych ko­
szul, jest dziś nieprześcignioną w tej 
gałęzi fabrykacji.

Wygodne i praktyczne 
także i na b_ e 1 Kobia 
się we wszelkich fase- 
nach z kołnierzami i bez.

W kilku miesiącach 
sprzedano przeszło 7 0  
ty sięcy  tych patento­
wanych koszul.

Wyłączne prawo wyrobu zastizeżone jest prawnie podpisanemu 
wynalazcy i właścicielowi patentu, a wszelkie podrabiani! sądownie 

..dane będą.
Szczegółowe opisy i rysunki patentowanych koszul, posyła się 

odwrotnie gratis i franco. Przy zamówieniach na prowincję uprasza 
się tylko o dokładne podanie nuary szyi w centimetraeh.

C en * o d  * łr . 2 * 5 0  c t .  i  w y ż e j .
S p rzedaż tych koszul dla Lwowa ma wyłącznie p.

G a b r i e l  S t a r k : .
Magasin a la Yille de Paris plac Halicki 2.
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Eliiiro, Podra i Pasty do Zjbdt

Wam.™ 0:0: BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOULAC (Gironde)

Dom MAGUELONNE, Przeor
3 UBDALB ZŁOTK : w Bruzelli 1880 i i w Londynie 1884 r. 

N AJW TŻSZE NAGRODY
WYNALEZIONY I O  "70  przt_ Przeora 

w  roku I 3 / 0  P I O T R *  BOU R SA U D
« Codzienne użycie kilku kropli Ellziru do 

Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zaprhiega i leczy  pró- 
ohnienle zębów, które breli i wzmacnia jak 
również odświeża i utwierdza dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czy -| 
telnikoni swrnrijąc ich nwagę na ten staro-' 
żytny i użyteczny preparat najlepszy ze irodleów 
leczących i jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. »

D o m  l a t o io n y  v  1 8 0 7  r .  p f / t l  l i k i  3 , u l ic  t H u g u e r i t ,  i  
AGENT GŁÓW NY O Ł u U I 1 B0R0EAUX

Znajduje się we Lwowie w apt.: PP.M ikolascha, Wewiór- 
skiego, Krzyżanowskiego, Blumenfelda iw  składzie perfum 
P. Jg. Jahla; wKrakowie w apt. PP.Redyka,W i niewskiego, 
Trauczy ńskiego i Siedleckiego,i w magazynieperf. P.Donning.

KANTOR WYMIANY
e . k .  i ip r z y w i l .  g a l l c .

k u p u j e  i  s p r z e d a je
w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejszem i

Listy hipoteczne,
jako toż

Premiowane Ł sty Mpoteczne,
które wedtug prawa z dnia I. lipea 1868 (Dz. P. P. 88 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja
s ą  - w  t y p a .  3 s a . 3 = L t o x z e  d . o  p . a / b 3 r c i a , -

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 2505

M a r y o e e l t ś k i w

Krople żołądkowe.
Srodefc znakom icie działający na wszelkie.jo rodzaju choroby ź o łg g y .

M ir k i  ochronna. N iezrów nany przy h .łtlu i a p e ty tu , sł-aholci cu*
chnąoym  odueebu , w/.«le«.'iach , kw aśnych  odb ijam ach , kol- 
kaeli, k a ta ra ch  łołndUowycli, D, tw orzeniu się p iasku
m oczowego i k a m y k ach  "  pętlicrzu , przy zbytneznoj pro-
rJakcyi rieffiny, *młis« />■!'. ohjnfflrz1' ■ hi i > -v<■mitach, przy po- 

liodzncyi-1, a żoł.M!'.>.*•. la* h  .• . dił> za fw nr-
d ze n iac t* . przf*eiłiz»‘!n -•» <lka {■ iTł u ^ /an i: i trupnjauii, p rzy
ro hakach  c n  r pio; ..i * .f =/. . v; ł M*uior(*jd*i'h.
O  Oh llakonikć: i . r y t  z hA cen tó w  p«.
d w ó ju e ię o  tiO k r .  I i lo w u c  u a p te k a r z a

l i a i - o l n -  i l r s u l y  
w K ro ir^ ;> ry łu  / . r e m - H - r i  mb Ił m a  w ie  w A n ^ try j ,

K rop le  M art *1-kit-- uh* ż a d n y m  arm l-k -e in  ta ie m iih  zym .
Czyśći układ- we tychże sa przy kuzdem  rinkonic c a  opisie 

n iy c ia , wyhiienioiie 
P raw d  7, i w tle AoTM -arL

• Ogtrzp*eni®! Prawdziwe krople ntudkow*- <-y by t-zęsto-
krutnle fałdowane i naśladowane. v~ dowóii '‘rnwii/Jwoici tych kropli 
powinna k n z d a  b u te lk a  ol.wiuh-ią hy.* w opak'*WHi,i> r zęrw. ne, za -patrzone 
p i» \ry /.ć j oy-imi-EOiiym / .n n k ifm  l r  ym  r: p rzy  ^ifłkor.ie zn a jd n w ać
e»jt* ,n\vini*?ii przepis używania k: i ii.  ̂ tf/mianlfr>, ze (titiunwani je»l ^  
d r u k a r n i  H . (t u -k u  v  Ki*.mu r y ż u  Kr;in.-d<‘r l

Prawdziwe ao naoyeia* Lwów: apt. Jakóba Beisera, H. Blumenfelda, 
Piotra Gailhofera, Kaliksta Krzyżanowskiego, Dr. Piotra Mikolascha, Jakóba 
Piepesa, Z. Kuekera, K. Sklepióskiego, J. Wiewiórakiego, Arnolda Rappaporta. — 

apt. Grossa. — Błażowa: apt. A  Brzesa. — óubrka. apt. Balbiny Międlickiej. 
Brody: apt. Bron. Witosławskiego, Mio *ała Kulaka, Wilh. Landesberga. — 
Brzeżany: apt. Ad. Dursta, Józefa W.Lobosa. — Doi la : apt. Trauufellnera. — 
Drohobycz: apt. Aiehmullera P. Partykiewicza. — P‘lnlany: apt. A. Hełma. — 
Mielnica: apt. Krokowskiego. — Mr»ty wielkie: apt. J Żelińskiego. — Przemy­
ślany: apt. Emila B: ranowskiego. — Hadziechów: apt. Jaśkiewicza. — Rozwadów: 
apt. Wino. Grabowskiego. — Rozdół: apt. Ludwi a Mierzwińskiego. — Sambor: 
apt. J. Aleksiewicza, K. Mareseha. — Skole: apt. S. A. Lechowskiego. — 
Sokołów: apt. Andrzeja Danczaka. — Sokal: apt. Eug. Wysoczaóskiego. — 
Staro miasto: apt. Ad. Palucha. Stryj: apt. Chalbazauy’ego, W. Komorowskiego. 
Turka: Zygm. Kozickiego. — W aręż: apt. Benedykta Krzywobłockiego. — 
Niemłrów: apt. Przedrzymirskiego. Złoczów: apt. Pełescha. Kopeozyóoe: apt. Redera. 
U8 rzy k i: apt Alfons Jastrzębski. — T arnopol: apt. L. Fieischmunu.

W Galicji w powiecie Jarosław w dobrach J. E. Księcia 
Jerzego Czartoryskiego są do wydzierżawienia: 2550

Folwark w Czercach od 1. lipea 1888 r.
Propinacja Wierzbna od 1. stycznia 1889 i Propinacje: 

Pełkinie, Wola pełkińska, Wola buchowska, Kruchel, Szówsko, 
Nielipkowice, Wiązownica, Mai.asterz, Leżachów, Czerwona- 
Wola, Zaradawa, Mołodycz i Ryżkowa-Wola od 1, paździer­
nika 18iv r.

Zgłoszenia do Zarządu dóbr w Czercach poczta Sieniawa.

I HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niem seka komunikacyja pocztowa
pomiędzy HambnrgieiE1 a Nowym Yorkiem

w każdą środ ę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy Havrem . Nowym Yorkiem

w każdy w to rek ,
uomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
r omiędzy Hamburgiem, Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy Hamburgi em a Mexyki em

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b ard zo  d ob rą  sp o so b ­

n o ść  do podróżowania w k a ju ta ch  i w śro d k o w y ch  przedziałach ,*  
u tr z y m a n ie  w czasie podróży jest zn a k o m ite .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla Galicji Jakób  
K la u su er  w B rodach . „Nr. 1097." 25u7

I

5/a j e d E U H L B f  n ł «  n a  } k ic rw iia y tfb  w y i i A w a c h  e w ia io w y u l*  t 
o<l r< ik n  i s « 7  p o o E i w o i y .

a
Należy zawsze żądać wyraźnie:

L d e b ig
Company

EKSTRAKT MIĘSNY

L i e b ig a  Ekstrakt mięsny 
służy do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, 1 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
należytóm użyciu, nietylko 
n a d z w y c z a j n ą  w y g o d ę  
locz także w i e l k i e  zao­
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

b u —1« .1 , TBljdn',.
Główny akład Towarzystwa Lieblga(Compagnie Lieblg) dla Auatryl-Węgłer:
i « r o l  B w e k g  o.k. a u s t r .  n a d w o r n y  d o s t a w c a  w  W i e d n i u

L  W o l l M e i l e  B .

Składy główne u C h . G r o s s n n s s a  1 s y  n a  i P i o t r a  M i k o l a s c h a  we Lwowie.

WINO PEPTON
C H A P O T B A U T

A p t e k a r z z  w  P a r y k n

P e p t o n  jest substancyą wytworzoną przez strawienie 
mięsa wołowego z; pośrednictwem pepsyny, jakoby przez 
działanie samego żołądka. Tym sposobem karmi się chorych, 
ozdrowieńców i osoby cierpiące na a n e m i ą , o s ł a b io n e  w  sk u ­
t e k  CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, 
MAJĄCE WSTRĘT DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, D1ABETE* 

SDCHOTĄMI, DTSENTERTĄ, CHORYCH NĄ RĄKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK.

Sk ład y  w  Paryżu, 8 , u lica  Y iy ib n n b  i w e  w szy stk ich  a pt e k a c h .

I I
:

!

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Beisera, Ruckera, Wewiórsk ego i Sklepióskiego.

liI  Galicyjski Bank kredytowy

K począwszy od M a 17. listopada 1885 r,
- W 3 7 - d . a j e

» Asygnaty kasowe
z BO dniowem wypowiedzeniem

Asygnaty kasowe
90 dniowem wypowiedzeniem.

I D y i-e lz c ja .

i  w W r t ó f  J ó i t f  L * » k o w »  ? k i ,  ' fip ie r t  fabryki ozerlańskiej. Z Drukarni *Dj.jtunika Polskiego*, pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


